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Sejm będzie rozwiązany 


na wniosek „Piasta“ z poparciem całej lewicy 
Nowe wybory pod hasłem reformy rolnej takiej jakiej życzą sobie stronnictwa ludowe 


RSE SZ 


“Co powiedział piastowski sen. Buzek sprawozdawcy „Głosu Polskiego“ 


Nasz warszawski korespondent telefonuje: ,, | zniekształconą do tego stopnia, że sen. Buzek zmuszony 
W związku z rozpoczętą wczoraj w Senacie dyskusją | był zrzec się referatu na plenum, który to referat obją? 
generalną nad reformą rolną, zwrócił się sprawozdawca | prawicowy senator Bielawski. 
parlamentarny „Głosu Polskiego“ do prezesa klubu se- | Sen. Buzek uważayże przeprowadzenie reformy rol. 
nackiego „Piasta“ senatora prof. Buzka z prośbą o infor- | nej w ten sposób, jak to postanowił Senat, jest niemożli« 
macje w sprawie taktyki tego stronnictwa przy dalszem |we i doprowadzić musi do postawienia przez sejmowy 
omawianiu reformy rolnej. | klub „Piasta“ postulatu rozwiązania sejmu w jaknajkrót: 
Zdaniem sen. Buzka nie da się prawdopodoknie co- (szym czasie i przystąpienia do wyborów pod hasłem res 
fnąć na plenum poprawek wprowadzonych do projektu formy rolnej takiej, jaką życzą sohie stronnictwa ludowe 
przez komisję senacką. Rozmówca nasz sądzi iż w razie, o ile wniosek taki 
Stanowisko bowiem chrześcijańskiej demokracji i czę- | postawiony będzie przez stronnictwo „Piasta“, to wyma- 
ści związku ludowo-narodowego pozbawia zwolenników | ganą przez konstytucję większość uzyska, gdyż poprą go 
roformy dotychczasowej większości. , socjaliści, mniejszości narodowe, N. P.R, i „Wyzwolenie 
Jak wiadomo reforma rolna została przez komisję | a to wystarczy. 


Zamiast centroprawu -- centrolew 


Do nowej większości wejdzie „Piast“, „Wyzwoleníe“, P.P. S., N.R.R.i mniejszości narodowė 
Ta sama większość obali p. Grabskiego i powoła do życia nowy gabinet 


Nasz warszawski korespondent telefo- | które zmieniły swój stosunek do niego, | cy stronnictw byłej Piasto-Chjeny i utwo- Natomiast w sierach piastowskich pó- 
nuje: | lecz tylko te, które w czasie obrad sejmu | rzeniu wspólnego bloku wobec obecnego | wstała nowa myśl, mianowicie utworze- 
W związku z powrotem marszałka sej- pozostały przy swoicii programach", rozprężenia, niema mowy. nia zamiast projektowanego centroprawń 


że narady prowadzone w Zakopanem w by, paktujący posłowie rozjechali się z ni- wszedłby „Piast“, „Wyzwolenie” P, P, S„ 
sprawie reals rie większości, o- W tych warunkach o zgodnej spółpra- | czem. N. P, R. i mniejszości narodowe. 
balenia Grabskiego i stormowania nowego W A : 

r > : A A yraz temu projektowi do pewnego 
ga bínetu piasto-chjeńskiego, rozchwiały stopnia daje w swym dzisiejszym wywia- 


si dzie piastowski sen. Buzek, mówiąc © 
większości potrzebnej do rozwiązania sej. 
mu, Ta sama większość mogłaby powołać 
gabinet, który miałby za zadanie rozpisa- 
nie nowych wyborów i który piastowałby 
władzę aż do zwołania nowego sejmu. 
Podobno koncepcję centrolewu popiera 
gorąco Witos, który widzi w tem jedyny 
sposób uratowania zagrożonej reformy 
rolnej, 


Jak słychać p. Witos dła obrony „świę- 
tej sprawy” gotówby był nawet zrezygno- 
wać z wysuniętego w swoim czasie postu- 
latu reformy wyborczej, którą chciał u- 


mieckie 
Niemcy chcą zawarcia umowy definitywnej, Polska 


proponuje prowizorjum 


BERLIN, 16 września, (Pat). W myśl | pny do ostatecznego traktatu handlowego. 
porozumienia z dnia 7 lipca b. r. wzno- Delegat Lewald wskazał na znaczenie 
wieno tutaj w dniu dzisiejszym konferen- | rozwiązania kwestji osiedlania się oby- 


© Bospasei tego powodem jest oba- RoKowania polsKo-nie 


lenie reformy rolnej w komisji senackiej, 
oraz uchwały związku ziemian, wypowia- 
dające bezwzględną walkę wszelkim pró- 
vom przeprowadzenia reformy oraz stron- 
nictwom, któreby się przeciwstawiły postu 
latom obszarników. 

Ziemianie wypowiedzieli wojnę nietyl- 
ko Piastowi, ale i Związkowi ludowo-na- U 3 az $ 
rodowemu, obdarzając jedynie zaufanjem | cię polsko-niemiecką. Posiedzenie odbyło wateli jedneśo państwa na terytorjum dru- 
gi >> chrześciiańsko-narodową, się w urzędzie dla spraw zagranicznych. | giego, oraz ustalenia ceł. 
| 
I 


Odpowiednia rezolucja w tej materji | Przedstawiciele obu stron wyrazili ży- „ Postanowiono, że przed rozpoczęciem 
przy'eta przez zjazd, brzmiała: czenie dojścia dò porozumienia, oficjalnem posiedzeń strony. omówią w 


„Nie wszystkie stronnictwa w sejmie, Pełnomocnik niemiecki dr. Lewald i sposób nie wiążący za pośrednictwem 


mu Rataja do Warszawy, dowiadujemy się, Endecja ulękła się, jak widzimy, tej groź- Rokowania zakopiańskie rozbiły się, centrolewu, t. j, większości, do której 


popierane przez ziemiaństwo — w czasie | podkreślii, że strona niemiecka pragnie | powołanych przez obu przewodniczących zgodnić ze wstecznymi zamiarami swych 
ostatnich wyborów odpowiedziały oczeki- | zawarcia umowy  definitywnej, podczas ; delegatów, po dwóch z każdej strony, któ- lanckorońskich i zakopiańskich kontra- 
waniom. Wob'- tego na przyszłość zie- | gdy pełnomocnik Polski Prądzyński za- | rzy przygotują wyjaśnienia istniejących | hentów, 


Mmiaństwo nie będzie popierać stronnictw. 


proponował prowizorjum, fako krok wstę- | kwestii spornvch- 
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„Obszarnicy chcą wywołać rewolucję 


Na dylemat, któryśmy postawili z po- 
wodu zjazdu obszarników, mamy już od- 
powiedź w rezolucjach tego zjazdu. Jest 
ich wiele; na pierwszem miejscu znajduje 
się grupa postulatów politycznych, prawie 
tych samych, jakie w ostatnich czasach 
wystawiały partje prawicowe, ale niema 
wcale zapowiedzi lub wzmianki co do 
stworzenia stronnictwa agrarnego, Ob- 
szarnicy tedy, jako całość, nie wkroczą 
jewnie i otwarcie —a teren polityki, lecz 
k-"o.ejgk dotychczas, . uprawiali ją peza 
ple „xf istniejących stronnictw udziela- 
i poparcia pieniężnego, oraz innego 
tym, które uważają za obrońców swych 
$ nw, 

'_Iczeń wybitnicjszych przedsta- 
wicieli zjazdu wyłania się obecny stosu- 
nek. c-rzarmików do stronnictw sejmo- 

h. Zjazd może pole zierzianom 
wstępowanie tylko do tych stronnictw, 

w prawie refor y rolnej nie ” 
czyły z linji uznanej prawomyślności, a 
cjrzucz. cej stanowe” wywłaszczenie. 
Według tego warunku je i> duba cia 
riełaby kwalifikację na stror "two zie- 
riańskie, A jakże przedstawia się stosu- 
nek do e: `i? 


W fym przedmiocie oświadczenia ko- 
ryfeuszy obszarnict:'a dają wiele do my- 
ślenia i obalają wersię o stanowczem ro- 
zejściu się dwuch byłych wspólników. 
Nie możemy popierać — pouczał jeden z 
przywódców zjazdu — wstępowania zie- 
mian do związku ludowo-narodoweśo, 
lecz nie stajemy do niego w postawie nie- 
przyjacielskiej i dopuszczamy możliwość 
przymierza z niem.w niedalekiej przyszło- 
ści, Czyli innemi słowy po zerwaniu ofi- 
cjalneśo małżeństwa ma istnieć w dalszym 
ciągu mniej lub więcej ukryty konkubinat, 
pomiędzy obszarnictwem a endecją. Ta 
ostatnia na widowni jawnej polityki i agi- 
tacji partyjnej zachowuje możność pro- 
wadzenia demagogji, nie oszczędzającej 
nawet „świętej własności“ obszarników, 
byle tylko za kulisami wysługiwała się 
ich interesom i podstępnie sabotowała 
wykonania reformy rolnej, 


« 
set 


A więc pomimo świeżego bolesnego 
zawodu obszarnictwo bynajmniej nie od- 
rzeka się od sojuszu z endecją i subsydjo- 
wania jej w najbliższej kampanji wybor- 
czej, Zamierza tedy kontynuować w na- 
szem życiu państwowem swą dotychcza« 
sawą metode, która tak ujemne przyno- 
siła owoce. 


W/ rzeczypospolitej demokrat, każda 
warstwa powołana jest do czynnego współ 
udziału i do legalnej óbrony swych inte- 
resów, Nikt też nie zaprzecza tego prawa 
t obszarnikom, Lecz oni uchylają się od 
jawnej roli i złączonej z nią odpowiedzial- 
ności, a opierając się na swej potędze 
vierieżnej chcieliby występować pod cu- 
dzą firmą i operować podejrzanemi lutb 
wprost ciemnemi siłami, W grudniu 1922 
roku poseł Thugutt rzucił wyraźne oskar- 
żenie obszarnikom za ówczesne ekscesy 
na ulicach Warszawy i dodał ostrzeżenie, 
iż żywioły demokratyczne, zaczepione w 
mieście potralią przenieść swą kontrakcję 
na tereny wiejskie. Reminiscencje tego 
pamiętnego okresu nasuwają się drogą 


TAPAEA RET ZPR SZEW IRAT TEERAA 


Dr. med. Henryk Kryszek 


Choroby wewnętrzne (specjalność cho- 
roby serca) 087 —1 


AL, -GO MAJA Nr. 8. 
Od 38 do 5 i pół po poł. Tel. 9-27 


Oddam 2 pokoje 


Sypialnię i salon 


z komfortem urządzone, pianino, ta- 
zienka do użytku, ewentualnie ze śnia- 
daniami i obiadami. Telefon na miej- 
scu: Wiad. w adm. pod lit. „B. G.“ 


dwie wspólne cechy: demokratyzacja po- 


"grze WO ZZ A r O a MA A A noz z 


naturałną, gdy w uchwałach ziemiańskich 
znajdujemy bezwzględny protest przeciw- 
ko reformie rolnej, która przeszła już 
przes sejm i .za kilka tygodni słanie się 
| obowiązującą ustawą. Walka zaś przeciw 

prawu nazywa się na całym świecie 
| anarchją lub rewolucją. Zarzucając myśl 
| założenia lzgalnego stronnictwa, obszarni- 
| cy będą wyrażali swói protest intrygami, 


biernym oporem funkcjonarjuszów pań- 


stwowych, sabołażem rełormy i innymi 
sposobami „zgniłej rewolucji”, której ob- 
jawy poznaliśmy w ciągu siedmiu lat cstat- 
nich, Walcząc podobnemi metodami, wy- 


Nasz warsz. korespondent telefonuje: 

Na wczorajszem posiedzeniu senatu 
przystąpiono do obrad nač ustawą aśraną. 
Najwybitniejszymi momentami dyskusji 
były: mowa p. Steckiego, który skreślił 
wszystkie argumenty związku ziemian 
przeciwko reformie i sen, Wożźnickiego, 
który w imieniu „Wyzwolenia“ zapowie- 
dział głosowanie za projektem en bloc. — 
Jest to zasadnicza zmiana w stanowisku 
tego klubu, który, jak wiadomo, w sejmie 
zwalczał ustawę aż do ostateczności. 

7 poprawek, uchwalonych przy komisji 
mają wszelkie szanse przejścia na plenum 
nowe normy odszkodowania, a także od- 
roc” "je daty rozpoczęcia wykonywania 
ustewy o 1 rok. 


PRZEBIEG POSIEDZENIA SENATU, 
WARSZAWA, 16 września, (PAT). — 
Na dzisiejszem popołudniowem posiedze- 
niu senatu przystąpiono do rozpatrywania 


projektu ustawy o wykonaniu reformy rol- 
nej. Referował sen. Bielawski (Z, L. N.) 


PRZEMÓWIENIE REFERENTA. 

Reforma rolna, stwierdził referent, 
przeprowadzana jest obecnie w 15-tu pań- 
stwach Europy, wliczając w to Rosję i że 
reforma rolna jest ograbieniem ziemi, na- 
wet wbrew woli rządu sowieckiego. Spo- 
sób przeprowadzenia reformy jest wszę- 
dzie równy, ale wszędzie widoczne są 
o wywła- 


siadania ziemi, uciekanie się 


a o 


m W NN 


ręczając się na jawnej widowni intrygan- 
tami politycznymi o nieokreślonej podsta- 
wie 5%77:cznej, obszarnicy przyczyniają 
się do szerzenia w kraju ciemnoty i de- 
moralizacji Oni to w przeważnej części 
ponoszą odpowiedzialność za metody agi- 
tacyjne Chjeny, za jej niesumienną dema- 
ścgję, za jej rozkładowe, antypaństwową 
rebcte, która powinna się wreszcie spot- 
kać ze stanowczem odparciem. 

Staje się niem sama sprawa rolna, Jak- 
kolwiek wyszła ona z innych zgoła zało- 
żeń i zmierza ku pozytywnym celom spo- 
łeczno-śospodarczym, ma prócz tego zna- 


szczania, a to w krajach nawet tak kon- 
serwatywnych, jak  Anglja. Wszędzie 
stwierdza się wzrost liczby bezrolnych i 
małorolnych i ich żywiołowe pędy do zdo- 
bycia samowystarczalności gospodar czej. 
Najważniejszym powodem, dla którego re- 
forma rolna jest na porządku dzieńnyn w 
tylu państwach, jest brak mocniejszych 
dzierżycieli terytorjum państwowego, jak 
drobny rolnik, nie jest więc obojętnem 
dla potęgi państwa, w czyim ręku zaajduje 
się ziemia. Jednak obok wydatnych cech 
reformy rolnej, któremi są podniesienie 
dobrobytu warstw włościańskich, zmniej- 
szenie ilości bezrolnych i małorolnych, 
mocne obsadzenie terytorjum państwowe- 
$o — reforma rolna pociąga ich ujemne 
skutki przez częściowe obniżenie produk- 
cji, zatamowanie rozwoju przemysłu rol- 
niczego i częściowe obniżenie wpływów 
skarbowych. 


Z analizy tych skutków reformy wyni- 
ka, że główną zasadą zdrowej reformy rol- 
nej powinien być kompromis między wy- 
mogami życia gospodarczego, a wymogami 
społecznemi i politycznemi. Kończąc spra- 
wozdanie sen, Bielawski stwierdza, że po- 
prawki senatu nie wprowadzają zasadni- 
czej zmiany do BT sejmowego, lecz 
są usiłowaniami, aby ustawę uczynić wy- 
konalną. Przystępując do uchwalenia u- 
stawy powinniśmy pamiętać, że państwo 
wystawiło warstwie chłopskiej weksle w 
postaci ustawy o reformie rolnej i zapew- 
nień konstytucji, Państwo teraz nie może 
jak bankrut jako spłatę tych weksli pro- 
ponować po 5 groszy za złoty. 


czenie czynnika osłabiającego warstwę 
obszarniczą i jej ujemne wpływy na nasze 
życie państwowe i stosunki społeczne, 
Ani opozycja w senacie, ani fronda ob- 
szarnicza nie powstrzyma już rełormy rol- 
nej, Wszystko, czego praśnać mogę zie- 
mianie, to utrzymać ją w określ, ust, grani 
cach i współdziałać jej spokojnemu wyko- 
naniu, Fronda ich nie ma żadnego rozum- 
nego celu, bo gdyby nawet powiodło się 
reformę wykoleić lub odroczyć, zwłoka 
ta okazałaby się dla dzisiejszych posłada- 
czy zwycięstwem, gorzej niż pyrrusowem. 
J. Mazurski. 
a» 


Odwlekając i zniekształcając wykonanie reformy rolnei 


P. STECKI NIE CHCE REFORMY, 

W dyskusji, jaka się nad powyższemi 
sprawami rozwinęła, zabrał głos senator 
Stecki, który zwalczał argumenty przyto- 
czone przez zwolenników reformy rolnej. 
W pierwszym rzędzie podniósł on, że za- 
pas ziemi uzyskanej z reformy rolnej, nie 
wystarczy na zaspokojenie głodu ziemi, 
Przeciw wysuwanym argumentom przy- 
wiązania do ziemi chłopów wypowiada się 
on, twierdząc, że argumenty te są demo- 
ralizujące. Wreszcie wypowiada się prze- 
ciwko ustawie zarówno ze względów po- 
litycznych, jak gospodarczych, W ustawie 
brak jest sposobu uchwalenia nowego u- 
stroju rolnego, o czem pomyślały inne pań- 
stwa, nie wyłączając Litwy. 


REFORMA MUSI BYĆ PRZEPROWA- 
DZONA 


Sen, Woźnicki (Wyzwolenie) wypowia« 
da się przeciwko poprawkom komisji, 
Przyjęcie poprawek rozpętałoby walki i 
wzbudziłoby zaniepokojenie w szerokich 
masach ludowych, co mogłoby państwu 
jaknajbardziej zaszkodzić. 

Sen, Czychowski (N. P, R.) wypowiada 
obawę, że rząd w obecnej sytuacji finan- 
sowej nie będzie mógł reformy rolnej na- 
leżycie sfinansować i przyjść z pomocą na 
zagospodarowanie, Reforma rolna zosta- 
nie w ten sposób tylko na papierze. Za- 
powiada on podtrzymanie poprawek, tma- 
jących na celu przyznanie robotnikom 
rolnym wyższego So na zagosboda- 
rowanie,„Na tem dalszą dyskusję odroczo= 
no do jutra godzina 10-ta. 


Sąd apelacyjny znosi wyroki komunistyczne 


Uchylenie i złagodzenie wyroków, 


Nasz warsz, korespondent telefonuje: 

Sąd apelacyjny w Warszawie rozpa- 
trywał wczoraj Szereś Spraw komuni” 
stycznych, mianowicie sprawę Rottera, 
skazanego przez sąd okręgowy na 15 lat 
ciężkiego więzienia. 

Wyrok w sprawie Rotłera został t 
chylony i Roter został uniewinniony. 

Następnie sąd apelacyjny 
sprawę redaktorów czasopism komuni- 
stycznych Neubauera, Inowolskiege i No” 
wakowskiego. Wszystkim trzem sąd ape- 
lacyjny złagodził ich wyrok z 5.ciu lat do 
3 lat ciężkiego wiezienia. 


Represie sądowe 


Z powodu skazania bańcuckiego 

Pod tym tytułem wczorajszy „Robo- 
inik” zamieszcza następujące uwagi: 

Sąd przysięgłych w Przemyślu uniewin- 


go, Ale w b. zaborze rosyjskim, 
wyraźnemu nakazowi konstytucji, niema 
sądów przysięgłych. Dlatego też za prze- 
mówienia zupełnie tego samego rodzaju, 


śnięto go do odpowiedzialności tylko za 


nit posła komunistycznego p. Łańcuckie- 
wbrew | 


przemówienia w Pabjanicach i na placu 
Starynkiewicza w Warszawie. Przecież on 
takich przemówień, podobnych do siebie, 
jak kropla wody, wygłaszał dziesiątki w 
różnych miejscowościach państwa. I wszy- 
| siko to mu uchodziło bezkarnie", Ale wi- 
| docznie w Pabianicach i na placu Staryn- 


rozpatrzył | 


1 


| 


jak w Przemyślu, p. Łańcucki został ska- | sowymi. 
zany w Łodzi na 3 lata więzienia, a wczo- | liczne grono wybitnych osobistości Fran- 
raj w Warszawie — na taką samą karę, | cji t Ameryki. 

P, Łańcucki słuszmie pytał, dlaczego pocią 


| 


kiewicza w Warszawie ucho policyjne by- 
to szczególnie baczne, a węch specjalnie 
zaostrzony rozkazem władzy — i w tych 
dwóch wypadkach okazało się, że p. Łań- 
cucki „obalał ustrój społeczny". 

Mamy więc tu naprzód dó czynienia z 
faktem, że sąd przysięgłych nie uznał wi- 
dy w tem, za co sąd złożony z sędziów- 
urzędników, skazał p. Łańcuckiego na 3 
lata więzienia. Okazuje się z tego, że w 
Polsce wina i zbrodnia zależą od dawnych 
zaborczych granic: w Krakowie i Przemy- 
élu inaczej nieco zapatrują się na „obale- 
mie ustroju społecznego”, niż w Warsza- 


| 


Caillaux wyjechał do Ameryki 


wydanych przez sądy okręgowe 


wie i w Łodzi. Sąd przysięgłych w Peze- 
myślu uznał, że od przemówienia p. Łań- 
cuckiego nie zatrzęsły się zgoła podstawy 
ustroju społecznego. Natomiast sąd w 
Warszawie i Łodzi w przemówieniach p. 
Łańcuckiego dopatrzył się takiego wstrzą- 
śnienia ustroju społecznego, że wymierzył 
mu za to po 3 lata więzienia za każde 
przemówienie, 

W dalszym ciągu artykułu „Robotnik” 
domaga się ujednostajnienia kodeksów 
karnych; wprowadzenia sądów  przysię- 
glych na całem terytorjum Rzeczypospoli: 
tei 


Minister apeluje do przyjaźni i rozsądku amerykan 


PARYŻ, 16 września. (PAT). Dziś o 
godz. 15.45 opuścił Paryż Caillaux. Dziś 
wieczorem wsiądzie on na okręt, udając 
się do Stanów Zjednoczonych z parlamen- 
tarną delegacją i rzeczoznawcami finan- 
Przy odjeździe ministra żegnało 


Przed odjazdem swym Caillaux oświad- 
czył dziennikarzom co następuje: 

— Jadę do Stanów Zjednoczonych, aby 
powtórzyć amerykanom to zdanie, tak 
bardzo znane: „Francja nie zaprzecza 
istnienia długów”, ale aby im powiedzieć: 
„Francja gotowa jest regulować swój 
dług”. 

Jestem przekonany, że amervkanie są 


O Z nk 


dość dobrymi przyjaciółmi i wybitnymi 
ludźmi interesów, aby zaakceptować słusz 
ne uregulowanie tego długu. Mam nadzie- 
ję, że osiągnięte zostanie porozumienie, co 
zwiększy kredyt Francji i co pozwoli Sta- 
nom Zjednoczonym jeszcze jeden raz wię- 
cej złożyć dowód tradycyjnej anglo-saskiej 
fair-play, 


PAINLEVE ZASTĄPI CAILLAUX, 

PARYŻ, 16 września, (PAT). Na czo: 
rajszem posiedzeniu rady, rada ministrów 
postanowiła, że podczas nieobecności mi- 
nistra finansów Caillaux, agendy minister- 
stwa finansów obejmie prezes rady mini- 
strów Fainleve, 
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Przyjazu Gziczerina do Warszawy odroczony 


17.TX — GŁOS POLSKI — 1925 r, 


Sowiety propagują zbliżenie gospodarcze polsko-rosyjskie 


Nasz warszawski koresp. telefonuje 
Według informacji otrzymanych wczo- 


nosi, że w tych dniach wyjechał do War- 
szawy przedstawiciel handlowy sowietów 


raj w ministerstwie spraw zagranicznych | p. Nazarenius i że przed wyjazdem rozma- 


z Moskwy, Cziczerin zachorował na cięż- 
ki atak cukrzycy i wobec tego zapowie- 
dziany przyjazd jego do Warszawy uleg- 
nie odroczeniu conajmniej o jeden tydzień 
albo i dwa. 

Przyjazd p. Cziczerina nastąpi zatem 
27 b. m., albo też 4 października. 


P. Nazarenius 0 swych 
zakupach w kodzi 


„Tass“ w biuletynie z dnia 16 b. m, do- 


wiał z przedstawicielem „Tassa“ o stosun- 
kach handlowych Polski z Rosji. Między 
innemi zakomunikował on, że „Wniesz- 
torg" zawarł z łódzkim! iabrykantami 
tranzakcje o kupnie manufaktury za sumę 
5 miljonów rubli į że uzyskał przytem kre- 
dyt od 3 do 8 miesięcy, t. j. warunki wygo- 
dniejsze niż w roku ubiegłym. 

Ogółem prócz tego w ciągu ostatnich 
półtora miesiąca zawarte tranzakcje o 
kupnie w Polsce naczyń żelaznych i emal- 
jowanych, maszyn rolniczych i gałanterji 


ma sumę 1 miljona rubli, 

W ciągu pierwszego półrocza 1925 r. 
obroty z Polską wynosiły 4 miljony rubli, 
podczas gdy w całym roku ubiegłym wy- 
nosiły one 3 i pół miljona rubli. 

W ciągu czerwca, lipca i sierpnia za- 
warto jeszcze tranzakcji na sumę 8 miljo- 
nów rb, 

Pomimo ciężkiej sytuacji ekonomicz- 
mej Polski przedstawicielstwo sowietów 
ma nadzieję, że zbliżenie ekonomiczne po- 
między S, S. S. R. a Polską rozwinie się w 
w szybszem tempie, 

Wielką rolę odegrać ma pod tym 
względem „Sowpoltarg”. 


Run na banki w Poznaniu 


Szerokie Koła publiczności ogarnęła niesłychana panika 
Poznańskie stery gospodarcze wydały odezwę uspakajającą 


POZNAŃ, 16 wrzesnia. (AW). W związ- 
ku z nadzorem sądowym nad bankiem 
dla handlu i przemysłu, oraz polskim 
bankiem handlowym, szerokie koła pu- 
bliczności ogarnęła bezpodstawna panika. 
Wobec tego izba przemysłowo - handlo- 
wa w Poznaniu, łącznie ze związkiem 
przemysłowców í związkiem kupców wy- 
dała odezwę, zamieszczoną dzisiaj przez 
wszystkie pisma poznańskie. 

W tej wspólnej odezwie wszystkie 
wymienione związki głoszą, że od kilku 
dni ogarnęła klijentelę banków niczem 
nieusprawiedfiwiona panika, ze wzgledu 
na rzekome niebezpieczeństwo ulokowa- 
nych w bankach depozytów i wkładów. 
Odezwa wyjaśnia, że w czasach ostatnich 
uiorpmistualność płatnicza ma miejsce we 
wszystkich kołach finansowych kraju, że 
brak środków zniewala do ociągania się 
w uiszczaniu zobowiązań drobne kupiec- 
two, które zawodząc większych kupców i 
producentów, zmusza ich poniekąd do 
wstrzymania się z kolej od wypłat, że i 
banki są w położeniu podobnem, że jed- 
nak o wkłady obawy najmniejszej być nie 
meże, gdyż te poręczone są całym ma- 
jąłkiem banków, z których szczególniej 
banki poznańskie posiadają jeszcze roz- 
liczne przedsiębiorstwa, zaś majątki ban- 
ków idą w miljony złotych i aktywa w 
każdym razie przewyższają passywa. 

Odezwa ostrzega przeto „społeczeństwo 
przed niepotrzebną obawą i zdenerwowa- 
niem, zalecając wytrwanie i spokój, gdyż 
poddawanie się obawie ułatwi tylko de- 
strukcyjną robotę żywiołów antypaństwo- 
wych, 


Magisfraf warszawski wpadł 
na 5838 fYs. zł. 


w Banku dla Handlu i Przemysłu 


Nasz warszawski koresp, telefonuje: 

Prasa warszawska doniosła, że w ban- 
ku dla handlu i przemysłu ugrzęzło bli- 
sko 400,000 zł. magistratu warszawskiego, 

Wiadomość tę należy uzupełnić. Ma- 
gistrat zaangażował w zbankrutowanym 


ku dla H. į P. był nietylko wydział finan- 
sowo - podatkowy lecz i t. zw. autono- 
miczne przedsiębiorstwa: wydział kanali- 
zacji i wodociągów oraz miejskie zakłady 
zaopatrywania. Były prezes banku nale- 
żał przecież do zarządu wydziału wodo- 
ciągów i kanalizacji. 

Część pieniędzy magistratowi udało 
się wycofać w przeddzień wyznaczenia 
kuratora od sądu handlowego. Reszta — 
ugrzęzła. Wynosi ona: 590,000 zł, uloko- 
wanych przez wydział finansowy, 130,000 
zł, posłanych do filii paryskiej przekazem 
wydziału wodociągów na spłatę zobowia- 
zań zagranicznych i 13,000 z dyskonta 
weksli wydziału zaopatrywania. 

Magistrat spodziewa się odzyskać 
swe wkłady w wysokości 85 — 90 proc. 
Będzie jednak musiał oczekiwać swej ko- 
lejki, Porządek spłaty wierzycieli banku 
jest następujący: przedewszystkiem — 
instytucje społeczne, później — komunal- 
ne, wreszcie — osoby prywatne, 


Wierzyciele upadłego hanku 
w min. skarbu 


Nasz warszawski korespondent telefo- 
nuje: Podsekretarz stanu w min. skarbu, 
p. Józef Karśnicki pstzyjął delegację komi- 
tetu wierzycieli Banku dła handlu i prze- | 


banku ogółem 533,000 zł. Klijentami ban- 


mysłu, odbył z nimi konferencje informa- 
cyjną, oraz oświadczył, że min. skarbu roz- 
patrzy uchwały wierzycieli kasku, 


Wygrana na loferii ułokował 
w snłaifowanym banku 


Z Warszawy donoszą nam: 

W lipcowem ciąśnieniu dolarówki pa- 
dła główna wygrana na numer, który 
znajdował się w posiadaniu p. Migurskie- 
gò, urzędnika wydziału zaopatrywania, 

— Bagatela! Ośm tysięcy dolarów! To 
nie żarty! 

Uszczęśliwiony wybraniec losu ulo- 
kował swój skarb w banku dla handlu i 
przemysłu, w którym miał znajomego dy- 
rektora. 

Tymczasem — 

Już się domyślacie. 

Bank dla handlu i przemysłu plajtnął w 
najpaskudniejszy sposób, pokazując set- 
kom łatwowiernych klijeniów.. Perskie 
oko. 


Skandaliczny krach banku 
w Oliwie 

GDAŃSK, 16 września, (A.W.). Spra- 
wa skandalu w Oliwie zatacza coraz szer- 
sze kręgi, Jest nim sprawa bankructwa 
oliwskiej kasy oszczędnościowej. 

Komunistyczny poseł na sejm gdański, 
Raube, otrzymał z tej kasy, bez. żadnego 
zresztą pokrycia, rozległe kredyty. Jest 
on głównym winowajcą w aferze upadło- 
ści owej kasy, Po nim największą winę 
ponosi burmistrz Oliwy, Kreuzberg, wy- 
brany notabene burmistrzem przy wydat- 
nem poparciu nacjonalistów. Oliwskiej 
kasie oszczędnościowej przyjdą z pomocą 
prawdopodobnie Gdańsk i Soppoty. 


Kiedy otrzymamy pożyczkię zagraniczną 


Sensacyjne rewelacje czy nieprawdziwe informacje 
Anglja podobno chce udzielić Polsce pożyczkę, o ile zapewniony 
jej zostanie wpływ na polityke Polski 


WARSZAWA, 16 września, Z powo- 
du rozpoczynających się dalszych roko- 
wań „handlowych pomiędzy Polską a Niem- 
cami w Berlinie poświęca prasa berlińska 
wiele uwagi obecnej sytuacji finansowej i 
gospodarczej Polski. W szczególności 
„Berliner Tageblatt“ przynosi codziennie 
na całe kolumny korespondencje swego 
warszawskiego współpracownika, z któ- 
tych wyziera tendencja utrudnienia dele- 
gacji polskiej rokowań. 

I tak w numerze z dnia 13 b, m. podaje 
warszawski korespondent „Berliner Tage- 
blattu* p, A, Michna następujące niewia- 
domo tylko czy sensacyjne rewelacje, czy 
z palca wyssane informacje. Wedle nich 
miał p. M Miynarski przywieźć z Londynu 
bardzo siekireśstwe wiadomości. Na ań- 
gielskich rynkach zbożowych wyprzedzili 
fe inni, mianowicie rosyjskie zboże przez 
pośredników niemieckich. 

„Ponieważ dr. Młynarski chciał za 
wszelką cenę — pisze p. M, — wydobyć 
dla Polski pożyczkę, ep on kapi- 
talistom angielskim” jako zastaw monopol 
tytoniowy, Ale i tu stanęły mu na drodze 
trudności, ponieważ — jak wiadomo — na 
podstawie układu polsko-włoskieśo posia- 
dają włosi w tej dziedzinie uprzywilejowa- 
ne stanowisko, Ukiady jednak w tym kie- 
runku mają być nadał prowadzone, Po- 


przedzą je rokowania z włoskiem konsor- 
cjum bankowem, które pożyczkę Polsce u- 
dzieliło”, 

Ww dalszym ciągu donosi „Berliner Ta- 
geblatt“, że Anglja podobno odnosi się po- 
zytywnie do sprawy udzielenia Polsce po- 
życzki, a zasadza się to w pierwszej linji 
na tem, że pragnie ona uzyskać decydują- 
cy wpływ na gospodarkę i politykę Polski 
żandarma przeciw bolszewickiej Rosji”, 

Polsko-angielskie układy będą więc 
kontynuowane, a dr. Młynarski przyjechał 


do Warszawy po zasiąśnięcie iniormacji 
dla tych układów. Z kolei odbędą się po- 
tem także rokowania w tej sprawie mię- 
dzy Anglją a Włochami i Polską a Wło- 
chami, Rokowania te zmierzać będą pra- 
wdopodobnie w tym kierunku, by Włochy 
zgodziły się na przejęcie pożyczki mono- 
polowej przez Anglię. Z pożyczki tej — 
twierdzi warszawski korespondent „B, T," 
— użyje Polska część pieniędzy na pokry- 
cie swego długu we Włoszech. 


Młoda narzeczona przecięta przez pół 


Straszny wypadek kolejowy w okolicy Nałęczowa 


W lubelskiem zdarzył się w tych dniach 


okropny wypadek. 


Liczniejsze grono osób wracało z za- 
bawy tanecznej, udając się z Garkowa do 
INałęczowa, kolejką wąskotorową. 


Sposób lokomocji wybrano względnie 
oryginalny: całe towarzystwo jechało dre- 
zyną, prowadzoną przez p. Knoblócha, u- 
rzędnika cukrowni. 


Obok kierującego siedziała jego narze- 
czona, p. Marktewiczówna. 
Nagle, zupełnie nieoczekiwanie rozleśł 


się blisko łoskot kół — i przerażeni pa- 
sażerowie drezyny ujrzeli w odległości za- 
ledwie kilku kroków — nadieżdżająca 
lokomotywę. 

P. Knobloch i reszta towarzystwa zdą- 
żyła w porę, zeskoczyć, odnosząc jedynie 
mmiej, lub więcej bolesne obrażenia. 

Natomiast p, Markiewiczówna dostała 
się pod koła parowozu, które przecięły ją 
w pół, zabijając na miejscu. 

Śledztwo stwierdziło, że zarówno dre- 
zyma, jań i lokomotywa, jechały bez świa- 
tel 


Płacenie podafków weksiami 


Nikt fakiego rozporządzenia nle 
opracowuje 
Nasz warszawski korespondent telefo» 
nuje; W niektórych pismach ukazała się 
wiadomość, że ministerstwo skarbu przy» 
gotowuje rozporządzenie > płaceniu poda- 
tków wekslami, Wiadomość ta jest niezgo- 
dna z prawdą. Nikt takiego rozporządze= 
nia nie opracowuje, 


Ziemianie nie chcieli mieć 
między gośćmi zjazdu mini- 
síra rolnictwa Janickiego 


Nasz warszawski koresp, telefonuje: 

W niektórych dziennikach ukazała się 
wiadomość, zarzucająca min, rolnictwa i 
dóbr państwowych, p. Janickiemu, że nie 
brał udziału w zjeździe ziemian, 

W sprawie tej dowiadujemy się z min. 
rolnictwa, że nastąpiło to z tej prostej 
przyczyny, iż organizatorzy zjazdu nie na: 
desłali min. Janickiew« zaproszenia, 


Echa zarzutów marsz. Pil- 
sudskiego 


Zaprowadzenie porządku w doku- 
menfach wojskowych 


Nasz warszawski korespondent telefo« 
nuje: 

Ministerstwo spraw wojskowych wye 
znaczyło specjalną komisję do zbadania i 
przejęcia akt byłego biura prezydjalnego 
ministerstwa spraw wojskowych z roku 
1919—1920. Akta będą przekazane biuru 
historycznemu sztabu generalnego. Do ko- 
misji zostali powołani major Rudnicki, 
por, Kujawski i kpt, Radomski, 


Fałszywe 10-zlofówki 


WARSZAWA, 16 września, (Pat), — 
Bank Polski podaje do wiadomości, iż u- 
kazały się w obiegu falsyfikaty biletu 
10-złotowego z datą 15 lipca 1924 r. 


Min. Skrzyński z Paryża 


jedzie. do Warszawy 

PARYŻ, 16 września. (PAT). Ministet 
Skrzyński przybył tu dziś rano į spożył 
śniadanie u ministra Brianda wraz z 
charge d'affaire Szembeckiem i Berthelo= 
tem, Ponieważ sprawa paktu bezpieczeń” 
stwa nie jest zdecydowana, minister nie 
składał żadnego oświadczenia dziennika» 
rzóm, Jutro wieczorem minister Skrzyński 
udaje się do Warszawy. 


Poseł perski w Warszawie 


Nasz warszawski korespondent telefo« 
nuje: 

W nadchodzący poniedziałek pierwszy 
poseł Persji Asad-Chan wręczy prezyden: 
towi Rzplitej listy uwierzytelniające, 


Uroczystość autokefalii 
prawosławia w Polsce 


Nasz warszawski koresp, telefonuje: 

Wczoraj przybyła do Warszawy dele- 
gacja patrjarchatu ekumenicznego cerkwi 
prawosławnej rumuńskiej o godz. 12 w 
południe, W obecności delegacji odpra- 
wiono w soborze na Pradze uroczyste na» 
bożeństwo. Mowę powitalną do delega- 
tów wygłosił metropolita Djonizy. Następ= 
nie udzielił błogosławieństwa zgromadzo= 
nym licznie wiernym. 

Dziś odbędzie się uroczyste ogłoszenie 
aktu uznania autokefalji przez patrjarchał 
a pojutrze delegacja uda się do prezyden: 
ta do Spały. 


Zgon kompozytora operet 


kowene 
WIEDEŃ, 16 września (PAT). — Pos 
pularny kompozytor operetkowy Leon 
Fall zmarł tej nocy. 


Pierwsza konferencja kole- 
jowa nolsko-sowiecka 


„Tass“ donosi: 

Dnia 15 b. m. otwarto pierwszą kon- 
łerencję kolejową polsko - sowiecką. 
mowie inauguracyjnej prezes delegacji sos 
wieckiej p. Rudyj oświadczył, że komuni- 
kację pomiędzy Polską a sowietami trze» 
ba jaknajprędzej uregulować dla rozwoju 
stosunków ekonomicznych pomiędzy obu 
państwami, 

Prezes delegacji polskiej p. Brzozowa 
ski oświadczył, że konłetencją napewno 
przyczyni się do zbliżenia gospodarczego 
obu państw 
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Tam, gdzie się „nakreca” film 


Co widział korespondent „Głosu Polskiego“ w wytwórni warszawskiej „Sfinks“ 
| podczas zdjęć filmowych 


— Jazda! 

Windą na ósme piętro jednego ze sto- 
łeoznych drapaczów nieba przy ul. Mo- 
kotowskiej 12. Bogata fantazja, której e- 
konomiczna eksploatacja pozwala nam 
zaliczać się do sztabu współpracowników 
waszego, czytelnicy, „Głosu Polskiego", 
pomaga do wyobrażenia sobie, że oto 
mkniemy jakimś przyszłym „aerocar'em" 
do legendarnego Hollywood... 

Za chwilę oczy nasze olśnione już bę- 
dą ponad miarę cudami „zakulisów'' fil- 
mu — atelier — magicznym przybytkiem 
czatodziejów, co łzy i śmiech, rozpacz í 
radość, ruch i pustkę, zgiełk i ciszę, góry 
i doliny, miłość wreszcie i... małżeństwo 
przetopić potrafią ną kilometrowe paski 
celluloidu — na film., W takt szumu mo- 
toru windy „serce drga niepokojem, a 
ciekawość każe się spodziewać — ho! ho! 
co za cudeńków. 

Stop! 

Wysiadamy na progu olbrzymiej hali, 
mieszczącej się na dachu domu. Pod ką- 
tami pozałamywany sufit - szklany cały - 
moc. światła, rupieci, kurzu, brzydkiego 
zapachu, a fantazja (ciągle ta fantazja...) 
już widzi umoszącą się w powiettzu dzie- 
siątą muzę — uroczą „Filmję” w płaszczu 
z celiuloidu, o marzących oczach z reflek- 
torów przysłoniętych okularami Harold 
Lloyda, obutą w lakierki Chaplima, która 
głosem słodkim jak terkot aparatu wy- 
świetlającego woła mnie przesłodkiem: o! 
ty mój... lubicz...* 

Wogóle pierwsze wrażenie wywołuje 
refleksję, że już to gdzieś widziałem. Ale 
gdzie? — Po chwili przypominam sobie: 
— w składzie mebli zajętych na licytację 
za niezapłacone podatki przez łódzką iz- 
bę skarbową... Jakieś kredensy, stoły, dy- 
wany, stołki i krzesła w artystycznym 
nieładzie porozrzucane. Epoki i style 
p”zemieszane idealnie — tak to naprawdę 
podobne... 

Wita mnie uprzejmy cicerone, łodzia- 
nin (bo gdzie ich brak?...) i dawny kolega 
redakcyjny, a obecnie pomocnik reżysera 
i szef propagandy wytwórni. W kącie 
zgrupowany sżtab generalny „Słiniksa”, a 
obecnie „Filmu polskiego” z dyr.Aleksan- 
drem Hertzem na czele: pp. reżyserowie 
Emil Chaberski (dyrektor teatru Letnie- 
go w Warszawie), Puchalski i Szebeko, 
operator inż. Gniazdowski i kierownik 
techniczny p. Krawicz. 

Powitania, wyjaśnienia... Zaczynamy 
spacer po atelier. W jednym kącie luksu- 
sowy, stylowy salon, bajeczne meble, o- 
brazy, dywany, a wokoło ogromnie pasz- 
cze lamp o świetle kilku tysięcy świec — 
„Jupitery” — dusze każdej wytwórni, bo 
żadne światło naturalne wnętrza nie jest 
dość silne by podziałać na błonę filmową, 
której każdy z odcinków wystawiony jest 
ma działanie światła tylko przez ułamek 
sekundy. Na ścianach olbrzymie tablice 
rozdzielcze prądu elektrycznego właśnie 
do tych „sztucznych słońc”, śmatwanina 
drutów, bezpieczników, wyłączników, 
kontaktów, a armia elektnotechników z 
pomocnikami i tragarzami ustawia „wnę- 
trza” tak pięknie potem na ekranie jako 
„wystawa z przepychem” wyglądające. 


Dr, Med. 


Leon Kon 


przeprowadził się 
z ul. Andrzeja 7 


da ulicę Zachodnią No 60 


tel. 42-89. 


Przyjmuje od godz. 4 do 6-ej. 7176 —1 
Deniysta RAKISZSKI 
Zielona 6 


vowrócił. 101—1 
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Na vis-a-vis zbytkownego salonu, który 
już się „rozbiera”, bo swoją rolę skończył 
— widać skromny jakiś mieszczański po- 
kój bawialny, a dalej, tam gdzie właśnie 
naradza się sztab reżyserski — oztery o- 
drapane ściany z wymalowanemi cegła- 
mi, jako że z nich pono tynk odleciał... 

To właśnie wnętrze będzie się Zdej- 
mować dziś. Wytwórnia „kreci właśnie 
nową powieść  Juljusza Germana p.t. 
„Iwonka”* w obsadzie aktorskiej rzeczy- 
wiście niezwykłej: Smosarska, Modze- 
lewska, Zimińska, Gorczyńska, Węgrzyn, 
Brydziński, Grabowski, Miecz, Frenkiel, 
Gawlikowski i t. d, — słowem plejada 
świazd, mgławica, z której wyjść ma coś 
rzeczywiście wspaniałego. Zdjęcia trwają 
już dwa miesiące w Warszawie, Gdyni, 
Lwowie na ulicach; w atelier, na statku 
wojskowym „Generał Haller", na plaży, 
w spelunkach, pałacach, słowem— „w ni- 
zinach i na wyżynach', Obecnie „kręci 
się” etapy kompletujące dokonane już 
zdjęcia — dziś właśnie apasz Iwowski Fe- 
lek (Gawlikowski) przyprowadzić ma 
lwonkę (Smosarską) do swej przyjaciółki 
Bronki (Zimińska), robotnicy niewyraźne- 
go autoramentu, gwoli przenocowania e- 
leganckiej panienki w norze podmiejskiej. 

„Sztab* medytuje i rozstrząsa każdy 
szczegół dekoracji, umeblowania, charak- 
teryzacji i oświetlenia kilkakrotnie. O 
niczem nie wolno zapominać, każda drob- 
nostka zasługująca na to musi być pod- 
kseślona, bez przejaskrawień, ale i nie 
bez realizmu, który narzuciły nam z nie- 
odpartą siłą filmy amerykańskie. 

W miarę decyzji i dyspozycji gremium 
reżyserskiego pokój robotnicy (oczywiście 
trójścienny, bo w miejsou czwartej stot 
aparat zdejmujący) napełnia się gratami, 
Jakieś potłuczone łóżko, statygowana ko- 
moda, siegnik przed piecykiem żelaznym. 
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ławka, kulawy stół, a na nim pół bochen- 
ka chleba i butelka z zapaloną świecą — 
to umeblowanie nory lwowskiej, 

Nagle za nami srebrzysty śmiech. 

Odwmacamy się—przemiła $wiazdecz- 
ka „Qui-pro-Quo", debiutantka na filmie, 
p. Mira Zimińska, wyraża swój zachwyt 
„pokojem”, w którym ma przenocować 
panią Smosarską. Ale i my w ten sam 
sposób wyrażamy jej swój zachwyt nią 
samą. No, bo też pastwiła się poprostu 
nad swą urodą... Zielona połatana bluzka, 
czarny gałganek podarty i wyświechtany, 
który otulając biodra comferencierki pro- 
gramu „Bez koszulki=,.", awansował do 
roli „sulkienki”, czarne, grube pończochy 
z obowiązkowemi dziurami, no bo jakże? 
— apaszka bez dziur..? i obuwie, które 
może w oczach optymisty zasłuży na mia- 
no pantofli... 

„Felek* — p. Gawliikowski jest "wiet- 
nem nieniem swej partnerki— ba- 
tiar” lwowski pierwszej wody — buciary, 
które zupełnie nie przeszkadzają mu dra- 
pać się w... piętę, zmęczone spodnie i 
lekka ,anarynareczka” proszą się popro- 
stu o emeryturę, a figlarnie zielono- wy- 
blakta czapeczka dopełnia „stroju”, 

Po chwili witamy już „star” wytwór- 
ni, panią Smosarską. 

Zdjęcia można rozpocząć... 

Inż, Gniazdowski przysuwa aparat, 
mierzy, wizje, sprawdza z drobiazgowo- 
ścią idealną fumkcjonowanie swego przy- 
rządu, reżyser Chaberski na prędce ozy- 
ni próbę, poucza trójkę aktorów, a dyr. 
Hertz £ p. Puchalski wydają ostatnie dy- 
spozycję. 

— w lié lampy! —grzmi inż, Gniaz 
dowski, — Jesteśmy oślepieni.. O fijołko- 
wym odcieniu świlatło ośmiu „Jupiterów" 
zabłysło nagle, szum łuków Volty, mecha- 
nicy narstanowiskach, ostatni rzut oka, p. 
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Gwiazdy filmowe nie są zadowolone ze swego zawodu 


Chaplin chciałby być dyrygentem, a Jackie Coogan 
Komendantem straży ogniowej 


Najbardziej kapryśnymi ludźmi na 
świecie są bezsprzecznie artyści filmowi 
amerykańscy. Każda z gwiazd dba natu- 
ralnie o to, by o niej jaknajwięcej na świe- 
cie mówiono i wszelkiemi siłami, nie cofa- 
jąc się nawet przed najrozmaitszemi dzi- 


wactwami, stara się zwracać na siebie 
uwagę publiczności, 
Norma Talmadge, Gloria Swanson, 


Harold Lloyd i inni posiadają specjalnych 
tak zw, „publicyty -man'ów'", których za- 
daniem jest opowiadać reporterom jaknaj- 
większą ilość dziwacznych plotek o swych 
chlebodawcach. 


Modę stwarzają w Los Angelos rów- 
niaż gwiazdy filmowe. Każdy elegant w 
Hollywood stara się nosić takie same 
ubrania jak Antonio Moreno, a eleg.u!- 
ka — kostjumy jak Norma Tałmadge. 

Jak widać, być sławnym nie jest to 
taa łatwą rzeczą jakby się wydawało i 
slusznie powiada Mary Pickford, że je- 
den *sam sławy pociąga za sobą jeden ki- 
lc”ram odpowiedzialności, 

Ogólnie jednak artyści filmowi nie są 
zadowoleni ze swego zawodu i niejeden 
rragnąłby się poświęcić innej pracy. Dou- 
glas Fairbanks wolałby być autorem dra- 
matycznym, Lillian Gish i Viola Dana 
czciałyby zostać nauczycielkami, Mai 
Munay żałuje, że zarzuciła karykatury, 
a Alla Nazimowa i Betty Compson do 
dziś dnia nie mogą zapomnieć swoich 
skrzypiec. Marzeniem Chaplina było zo- 
stać dyrygentem wielkiej orkiestry ope- 
rowej. Milto Sills dopiął swego celu, gdyż 
ambicją jego było zostać filmowym reży- 
serem i właśnie przed trzema miesiącami 
ukończył swój pierwszy film, 

Dawid Wark Griffith byłby szczęśk- 
wy, gdyby mógł zostać znakomitym mów- 
cą. Najgorzej jednak jest z Billie Dove, 
która pragnęła zostać śpiewaczką, ale 


nie ma głosu, później zaś bokserka, ale 
niestety , boi się uderzeń i wreszcie ku- 
charką, co także jej się nie udało, gdyż 
zawsze przypala ciasto. 

Nawet Jackie Coogan nie jest zadowo- 
lony ze swego zawodu i z chęcią zgodził- 


by się nie grać już w żadnym filmie, gdy- 
by mu tylko zaproponowano posadę ko- 
mendanta straży ogniowej. 

Publiczność amerykańska tak jest 
przejęta życiem i najmniejszymi czynami 
swoich ulubieńców, że stara się zawsze 
we wszystkiem ich naśladować: Gdy 4 la- 
ta temu, Gloria Swanson ukazała się na 
Broadway z lisem na łańcuszku, po mie- 
siącu wszystkie elegantki chodziły z lisem 
na łańcuszku, a moda ta przeszła nawet 
do Paryża i Londynu. Rozumie się, że 
gwiazdy rywalizują ze sobą co do ekscen- 
trycznych pomysłów, Gdy tylko Pola Ne- 
gri urządziła u siebie psiarnię, kupując 
piękne rasowe okazy, Gloria Swanson, 
która wogóle bardzo się martwiła przy- 
jazdem naszej rodaczki do Ameryki, ka- 
zala ogłosić przez reportera, że nienawi- 
dzi psów, i że zakupiła kilkanaście ślicz- 
nych kotów. 

Wytwórnie również dbają o popular- 
ność swoich głównych artystów i naprzy- 
kład w kontrakcie Glorji Swanson z wy- 
twórnią Paramount jest paragraf, w któ- 
rym Gloria zobowiązuje się pokazywać 
publicznie jedynie ubrana podług najnow- 
szej mody. 

W ostatnich miesiącach ukazały się 
znowu nowe mody w krainie filmu. Pau- 
lina Garon wprowadziła w Hollywood no- 
szenie peruk jedwabnych. Jest to jedna 
z nielicznych mód, pochodzących z Euro- 
py, gdyż pewna ex-księżniczka rosyjska 
po raz pierwszy ukazała się w peruce je- 
dwsbnej na balu w Berlinie, 

Następnie przyjęła się również szybko 
moda malowania sobie warg na kolor... 
zielony! Początek tej modzie dała Eleo- 
nora Boardman, która uważa, iż wargi 
zielone są bardziej iotogeniczne, niż ró- 
żowe. Jednakże zdaje się, że prawdziwą 
przyczyną tego dziwactwa jest chęć wy- 
wołania rozgłosu, no i Eleonora Board- 
man dopięła swego celu, ponieważ o tych 
„zielonych wargach* wspominała prawie 
że cała prasa filmowa amerykańska i eu- 
ropejska. Ciekawe jest teraz pytanie, czy 
nadobne łodzianki tak samo będą się ma- 
lować na „zielono”. 


Obaberski uwsttaja się w olbrzymią tubę j 
gromkie — „zaczynać — dyr. Hertza... 
Moja fantazia wierzga z rozkoszy no- 


gami i rozprawia się z wiecznym swym 
konkurentem — rozsądkiem: „a widzisz, 


wiedziałam, że będzie coś imponującego. 
a tyś już myślał, żem." 

Trójka aktorska grzeje się przy pie- 
cyku. Iwonka dopiero co weszła, siadła 
na ławeczce, Felek i Bronka na sienniku. 
Diafragma aparatu rozsuwa się powoli... 
Inż. Gniazdowski zdejmuje  najpierwej 
drżące z zimna ręce Iwonki — obraz się 
powiększa, cała jej postać i wreszcie 
dwójka batiarska, Grają... Dyr. Chaterski 
przez tubę poddaje tekst ról i tempo za- 
sadniczych ruchów,  imż, Gmiazdowski 
kręci z wzrokiem utk'wionym w: grających, 
reszta „sztabu śledzi akcję w napięciu... 

„Stop!” — zbliżenie..." 

To efekt ximowy.. Aparat podjeżdża 
na kółkach blizko grających, oko jego 
zniżą się do podłogi niemal. Dziurawy i 
brudny but swój przysuwa p. Gawlikow- 
ski do eleganckich pantofellków p. Smo- 
sarskiej i porównywa.. — różnica dwu 
kast społesznych.., 


I znów scena inna. Apaszka odstępuje 
prześladowanej przez los Iwonce swe ' 
łóżko, sama kładzie się na sienniku pod 
piecem, a Felek ściele sobie na ławeczce 
improwizowane leże. Inż, Gniazdowski 
kręci zapamiętale, trójka aktorska gra 
nastrojową scenę modlitwy Iwonki — 
zbliżenia — przerwy — dyspozycje .. 

Mija godzina za godziną... Ci ludzie 
filmu, obywatele świata czarów i nie- 
prawdopodobieństw, którym zazdrości 
tak wiele i tak wielu pragnie na ich mief- 
scu się znaleźć, pracują od wczesnego 
rana w kurzem przesyconej atmosferze 
atelier, w kłójącem źrenice świetle „dupi- 
terów", przy warkocie motorów i syku 
lamp łukowych, z grubą warstwą tłusz- 
czu i szminki na twarzach, czerwienią 
powieczonemi powiekami, zdenerwowani 
częstym przerywaniem i kilkakrotnem 
powtarzaniem jednego i tego samego nie 

Bo tu światło okazało się nie dobre, 
owdzie reflektor pozostawił w cieniu 
część twarzy, a wreszcie na długą chwile 
przerwać trzeba wszystko i zmieniać za- 
słony sziklanego dachu, bo jesienne słoń- 
ce przedarło się niespodzianie przez 
chmury i kłóci na zupełnie inne wa- 
runki mrocznego dnia przygotowaną ba» 
terję lamp. 

„Muza „Filmija” typie reflektonowym 
okiem na moją ciągle jeszcze rozhuśtaną 
„.„.w mojej służbie ciężka pra- 
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Inauguracja sezonu w Teatrze Popularnym 
„Grochowy wieniec" 


Komedja Kontuszowa w 

Drugi teatr miejski, zwany popular- 
nym, onegdaj uroczystem  przedstawie- 
niem inauguracyjnem otworzył nowy sē- 
zon w dawnym swym, zimowym budynku 
przy ul. Ogrodowej. Inauguracja zgroma- 
dziła liczne grono przedstawicieli władz 
miejskich i rządowych, szereg osobistości 
ze Świata artystycznego i prasy, wreszcie 
szerokie rzesze publiczności, po brzegi 
wypełniającej salę teatralną, która, po 
gruntownem odnowieniu przedstawia się 
bardzo sympatycznie. Moc światła, pię- 
kne ozdoby malarskie w stylu ludowym 
czynią bardzo miłym pobyt w tym przy- 
bytku sztuki, przeznaczonym w pier- 
wszym rzędzie na zaspokojenie potrzeh 
duchowych braci robotniczej. 


cych gorsów i dekoltów. orderów i klej- 
notów, jak przy inauguracji sobotniej, ale 
nastrój panowa! szczery į swojski, a pu- 
bliczność „popularna z zapałem gorącym 
oklaskiwała „swoich“ aktorów, Na pierw- 
szy ogień dobyto z lamusa sztuk kontu- 
szowych, wiecznie żywych i niestarzeją- 
cych się komedję czcigodnego profesora 
Małeckiego p. t. „Grochowy wieniec”, 
czyli „Mazury w Krakowskiem', pogod- 
ny obrazek z życia w zapądłym dworku 
szlacheckim. Nieskomplikowana intryga 
polegająca na istniejących - 
i wówczas, „antagonizmach  dzielnico- 
wych", podsycanych nadto rywalizacją 
serc kochających, doprowadza wreszcie 
do upragnionych „deklaracji”, dzięki cze- 
mu trzy Numy wychodzą za tyluż Pompi- 
ljuszów. Wszystko to podlane niewymu- 
szonym, niekiedy nieco rubasznym humo- 
rem szlacheckim tworzy całość miłą i po- 
godną, przenosząc nas w owe czasy da- 


widocznie już 


FELICJA LARSON 


? uciekła z domu ojca ? 
5 


z mężczyzną 


Nie było tam coprawda fraków, lśnią- 


4 aktach A. Małeckiego 


wno minione „grochowych wieńców" i 
„puzder zamorskich”, | 


Z artystów na pierwszy plan wybijai 
się dyr, Pilarski, który, jako towarzysz 
chorągwi pancernej imć pan Jan Chryzo- 
stom Pasek stworzył znakomity typ juna- 
ka, trochę poety, a cialem i duszą żołnie- 
rza - szlachcica, co to „ani z soli, ani z 
roli" nie wyrósł, lecz w ciężkich bojach 
dobrej bronił sławy, zawsze jednak z fan- 
tazją, zawsze z humorem i rozmachem. 
Dzielnie sekundował sąsiad Otta- 
rzewski (p. Bielecki), który „dziewosłę- 
biąc” towarzyszowi u uroczej wdówki 
Kunegundy (znakomita w ujęciu postaci i 
grze p. Bronowska) po drodze zdobywa 
serduszko małej Elżbietki, z wdziękiem i 
talentem odtworzonej przez nowy naby- 
tek ,popularniaka* p, Maasównę. 


W partji „Krakowiaków'" doskonaly, 
jak zawsze p. Górecki daje kapitalny typ 
wojskiego z Nowego Miasta, przepyszną 
w koncepcji i przeprowadzeniu postać 
podstarzałego safanduły, który poprzez 
dwie inne bogdanki laduje wreszcie w 
cichej i wygodnej przystani małżeńskiej 
ze starszawą również choć bardzo ponę- 
tną w wykonaniu bardzo stylowej w grze 
i aparycji p. Dunajewskiej — panią Tul- 
ska, Sympatyczną parę gospodarzy dali 
p. Puchalski, jako dziedzic Olszówki, oraz 
żona jego, siostra imć Paska, w wykona- 
niu p. Szczepańskiej. Na specjalne wyróż- 
nienie zasługuje p. Urbański w bajecz- 
nym typie pachołka Dzięgiela. Mniejsze 
role (pp. Gałęcki, Zawieyski i Bolkowski) 


bez zarzutu. 


mu 


Całość wykazuje staranną rękę reży- 
sera, zespół zśrany doskonale, strona de- 
koracyjna i muzyczna bez zarzutu, warto- 
by jednak pomyśleć, czy nie dałoby się u- 
sunąć owych niepotrzebnych „efektów" 
świetlnych" w czasie akcji, które, mamy 
nadzieję, znikną w następnych spektak- 
lach. 

M, Tar. 
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Dochodów niewiele -- wydatków 


mnóstwo 
Uchwały Komisji skKarbowo-budżetowej 


Dnia 15 b. m., pod przewodnictwem 
p. r. Pfeifira, odbyło się posiedzenie ko- 
misji skarbowo-budżetowej, na którem 
przychylono się do wniosków magistratu 
co do statutu o poborze opłaty kanało- 
wej od nieruchomości, korzystających ze 
stałej sieci kanalizacyjnej, oraz co do czę- 
ściowego pokrycia z funduszów miejskich 
kosztów, związanych z organizacją świę- 
ta żołnierza polskiego w Łodzi, w dniu 15 
sierpnia 1925 r. 


| 


Postanowiono dalej wystąpić na ple- 
num z wnioskami o udzielenie subwencji: 
1) wojewódzkiemu komitetowi pomocy o- 
fiarom powodzi w sumie 10,000 zł. i 2) dy- 
rekcji teatru popularnego w sumie 3,000 
złotych. 

Załatwiono również szereg spraw 
pomniejszego znaczenia. Następne posie« 
dzenie komisji skarbowo-budżetowej od. 
będzie się dziś, o godzinie 7 i pół wieczo- 
rem. 


Kropla pomocy dla ofiar swego zawodu 


Magistrat przystępuje do rejestracji inwalidów pracy 


W związku z okólnikiem ministerstwa 
pracy i opieki społecznej z dn. 24 sierp- 
rejestracji inwali- 
dów pracy i na zasadzie danych, przedło- 
żonych przez wydział opieki społecznej, 
magistrat postanowił przeprowadzić w 
Łodzi rejestrację inwalidów pracy, z za- 
strzeżeniem wszakże, że 
zapomogi udzielane będą tylko w grani- 
cach krędytów udzielonych przez mini- 


sterstwo pracy | opieki społecznej, Nie. 
zbędny do przeprowadzenia rejestracji 
personel skierowany zostanię do wydziału 
opieki społecznej. 

Jednocześnie magistrat postanowi 
zwrócić uwagę, że ustaloną przez minie 
sterstwo pracy i opieki społecznej skala 
zapomóg w wysokości 15 zł, miesięcznie 
jest za niska i niezbędne byłoby jej Po” 
większenie, 


Podpalił własny tartak 


by uzyskać premię aseKuracyjną 


(p) W dniu wczorajszym w Żychlinie 
pod Koninem wybuchł pożar w tartaku, 
należącym do Antoniego Jezierskiego i po 
chwili straszny żywioł przybrał takie 
rozmiary, że przybyła straż ośniowa z Ko- 
nina nie była w stanie ugasić ognia. 

Śledztwo policyjne stwierdziło, że tar- 
tak został podpalony przez właściciela Je- 
zierskiego, który chciał otrzymać premię 
15.000 złotych za asekurację. 

Tartak był nieczynny od kilku miesię- 
cy, a okoliczni chłopi widzieli Jezierskie- 
go w tartaku na godzinę przed pożarem. 

O godzinie 7 wieczorem przybył p. Je- 

| zierski do tartaku, otworzył plomby i po 


| godzinie śdy opuszczał tartak zaplombo- 


wał go z powrotem, a w 5 minut potem z 
strychu buchnął słup ognia. 


Jezierskiego przewieziono do ekspozye 
tury śledczej w Koninie, śdzie na śledze 
twie pierwiastkowem podpalacz przycie 
śnięty do muru przyznał się do winy, wo» 
bec czego sprawę skierowano do prokuras 
torji łódzkiej, 


1), 
14, 


juliusz Courtney 
? popełnił szereg nadużyć ? 
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roda 


JAN SASSMANN. 


List do filantropa 


Przełożył Mar, T, 

Wiele tygodni nosił ten list przy sobie. 
Nie miał jednak odwagi go wysłać, gdyż 
treść listu brzmiała: 

Szanowny Panie! 

Pół roku temu, podczas swego pobytu 
w stolicy, zgłodniałeśo i w łachmanach 
—jak się to mówi — wziął mnie pan z 
ulicy. Byłem wówcims bez energji, bez 
tedziei, bez siły, bez woli, jednem sło- 
wem — stracony człowiek. Nie zgadzam 
sia z tem, jakobym ja sam tylko był temu 
winien, gdyż w odniesieniu do drugich, to 
nie miałoby sensu; uważam za zupełnie 
zbyteczne wzmacniać zarozumiałość i du- 
nų drugich przez przyznanie się do włas- 
nych win i błędów. 

Uważam tedy, że mam pełne prawo 
posiadania właśnie tych cech charakteru, 
jakie posiadam: leniwy i żądny użycia, 
tchórzliwy i namiętny, kłamliwy i zarozu- 
miały. Mimo tych wszystkich właściwości 
byłem — choć brzmi to nieco dziwnie — 
janatycznym moralista. Wydawałem naj- 
bezwzgledniejsze sądy o ludziach leni- 
wych, a przytem żądnych użycia, tchó- 
rze.h, a przytem namiętnych, kłamliwych 
a zarozumiałych, Fanatycznie zwalczałem 
ych wszystkich, którzy niezupełnie odpo- 
wiadali mym ideałom godności człowie- 
czej, 

Nie jest wykluczone, że tylko dlatego 
ustaliłem sobie tak doskonały ideał czło- 
wieka. gdyż, jako niedający się osiąśnąć, 
ni zobowiazywał mnie do niczego, tak jak 
ktoś chce zreformować świat, by sobie 
c..czędzić konieczności utrzymywania 
własnego mieszkania w porządku, Możli- 
we, że tak było — wówczas jednak wie- 


rzyłem święcie w me posłannictwo, Dziś 
wiem, że walczyłem tylko z sobą samym, 
że nienawidziłem tylko to, czem sam by- 
łem. j 
«działem w Londynie najdzielniejszych 
policjantów o fizjognomjach przestępców. 


wśród licznych mych wędrówek po sa- 
la... sądowych Berlina napotykałem na 
niemiłosiernych sędziów o typach praw- 
d "ie kryminalnych, w Paryżu opowia- 
dano mi o budzącym postrach prokurato- 
rze, który po mistrzowsku umiał ludzi po- 
Syv..c na śmierć z ręki kata, a pewnego 
dnia zosłał zdemaskowany, jako obrzydli- 
wy rozpustnik. Brudnemi swemi namięt- 
nościami zatruł on setki niewinnych du- 
szyczek dziecięcych. 

I mnie pewnego dnia zdemaskowano, 
a vówczas wszyscy ci, których naraziłem 
sobie niejednym bezwzględnym sądem o 
ich słabościach i podłostkach, nie znali 
litości. Nienawiść ich zerwała wszelkie 
tamy i porwała mnie ze sobą. Była to jak- 
by katastrofa żywiołowa, Prosić mych 
wrogów o pobłażliwość, było niemożliwe, 
gdyż nie posiadałem już władzy, by ich 
zmusić do tej pobłażliwości; pozatem zaś 
poczęści zadowolony byłem z tego okru- 
cieństwa, z jakiem mnie niszczyli, gdyż 
dawało mi ono możność nawet w tym 
moim upadku. jeszcze czuć się wyższym 
cd nich i ich podłości: nienawiść ich, ich 
zemsta były słuszne, ale w chwili, gdy wy- 
mierzali mi sprawiedliwość, czułem się 
lepszym od nich. 

I łak stało się, mój przyjacielu, że pe- 
waego dnia znalazł mnie pan wpółzgłod- 
niałego na ulicy i mógł się pan stać mym 
dobrodziejem, Nie mogłem się przecie 
bronić przeciw temu. 

Mój dobroczyńco i mój przyjacielu! 
Umożliwił mi pan rozpoczęcie nowego ży- 
cia w małem miasteczku, w którem pan 
żył, Teraz mieszkam u pana już sześć mie- 
sięcy, Zajmuję pusty pokój w dużym, na- 
leżącym do pana domu. Wstaje pan rano 
o wpół do ©smej, posługaczka przynosi 
panu śniadanie, Naturalnie i ja od pierw- 
szego zaraz dnia musiałem wstawać rów- 
nież o wpół do ósmej rano i śniadać o 
ósmej, bo inaczej posługaczka pańska nie 


mogłaby na czas posprzątać. Gdy nie 
uczyniłem tego pierwszego ània, zdawało 
mi się, iż w oczach nańskich dosirześam 


błysk niezadowolenia. Złamany, jak by- 


| iem wówczas, nie mialem odwagi walczyć | 


z tym faktem, że pan płaci posługaczce 


i że musiałby pan jej także zapłacić za 
czas, jakiby straciła przezemnie. 

Na śniadanie pił pan kawę z mlekiem. 
Nie ma czeczy, którejbym więcej nie cier- 
piał, jak kawa z mlekiem. Od lat przywy- 
kłem pić na śniadanie herbatę z konia- 
kiem, z najlepszym koniakiem francuskim. 
Gdybym poprosił był o herbatę z konia- 
kiem dałby mi pan napewno, nawet z ko- 
niakiem francuskim, gdyż lubi się pan po- 
kazać. 
| Ale czy to byłoby wszystko? Czy nie 
sądzi pan, że przyjmujący coś, w chwili, 
gdy przyjmuje, ma prawo, być silniejszym 
od dającego? Kto ma się poświęcić? Kto 
ma złożyć ofiarę ze swego ją? Ten, który 
daje, czy ten który bierze? Jest to jedno 
z najtragiczniejszych i najmniej wyświetlo- 
nych pytań, które dręczą ludzkość. Także 
i my obaj nie mieliśmy odwagi rozstrzyś- 
nięcia go 

Dalej dał mi pan możliwość pracy w 
swem przedsiębiorstwie „importu towa- 
rów kolonjalnych”, Prowadziłem panu 
książki. Pan gam jest tem, co powszech- 
nie określa się mianem filistra, wydaje pan 
mało pieniędzy, prowadząc życie wpraw- 
dzie wygodne, lecz ciasne. Również i mnie 
dawał pan bardzo mało. W pierwszych ty- 
nodniach trzymał mnie pan zdala od kasy 
i pieniędzy, gdyż udało się panu wywąchać 
że na jednej z poprzednich mych posad 
popełniłem niewielką defraudację. 

Stopniowo począł pan zawierzać mi 
pieniądze, najpierw kwoty upokarzająco 
niskie, tak niskie, że surowa pańska kon- 
trola prawie że zabijała kiełkujące znów 
moje poczucie własnej godności, Pan do- 
myślił się tego i eksperymentował pan 
dalej. w działem, jakie uczucia władały 
panem, gdy mi pan polecił pewnego dnia: 
„Kochany Maksie! Bądź tak dobry, idź do 
banku, podejmij ten czek na dwa tvsiące 
(slowa „dwa tysiące" wypowiedział pan 


i Sp. tę sumę na mój rachunek". 
Czułem wówczas całkiem 

z jakiem naprężeniem bedzie pan czok= 

czy wrócę z pokwiłowaniem, czy nie, cz 


| Drżącą dłonią wręczył mi pan czek, zde- 


ze szczególnym naciskiem) i wpłać u X.X. 


| 


1 


dokładnie. ! 


zdefrauduję panu pieniądze, czy też nie. 


nerwowan . jak zły gracz, któremu chci- 
wość wygranej odebrała zdolność panos 
wania nad sobą, 

Wypełniłem pańskie zlecenie w pe 
rządku. Od tej chwili owładnęła panem 
namiętność i rzeczywiście—zupełnię, jak 
zapamiętały gracz — stawiał pan kwoty 
coraz wyższe na tę jedną '-rtę Miesiąc 
temu oddał mi pan prowadzenie kasy, w 
której znajdowała się wówczas suma bar- 
dzo wysoka. Gdy przedkładałem panu 
kwity, badał je pan zawsze bardzo dokład 
mie, a w rysach pańskich znać było od: 
blask nieziemskiej rozkoszy, śdy nabrał 
pan pewności, że kwity nie były podroe 
bione, 

Była to gra cyniczna, Pańską stawką 
w tej grze jest to, że uważa mnie pan za 
zdolnego do popełnienia każdei podłości. 
W ygraną pańską stanowi, iż czuje się par 
dumnym, gdy jej nie popełnię! 

Nikt jednak nie ma prawa być z tego 
dumnym, jak tylko ja! Tylko ja sam! 

Czyż pan jest Bogiem moim, że pam 
ośmiela się ważyć moje złe i dobre uczyn- 
ki, sądzić moje sumienie, 

Gdy pan będzie czytał ten list, będzie 
już dokonane, co następuje: Zdefrauduję 
panu sumę, która mi wystarczy na upicie 
się najlepszym szampanem (pan jest zbył 
skąpy, by sabie pozwolić na podobná 
przyjemność). Za pieniądze pańskie upiję 
się w tej restauracji, do której zachodzi 
pan raz na tydzień, wieczorem, by wypić 
szklankę piwa. Skoro pan wejdzie do l@s 
kalu, dojdę do pana i wobec wszystkiet 
— spoliczkuję! Tak jest! Ja pana spolicz: 
kuję. By za swą słabość spoliczkować sa: 
mego siebie — na to niemam odwagi! 

Maks Kridel". 

Moralność całego miasteczka byłą 
wzburzona, wiadomością, jaka ukazała się 
w pisemlbu miejscowem, iż szanowany po- 
wszechnie kupiec Milrci=* S-hmidt w naje 
pierwszej restatracH miasta bez wrzelkie: 
so powodu spol'czkowany został przez 
in'akicgo Lfóremtu swefo czast 

izinli} mieszkania, utrzymania i zajęcia. 

Czyżby istotnie bez wszelkiego powo-= 
du? 


Gridla 


ui ucha do ucha 


rznąć będzie 18 orkiestr w pierw- 
szym dniu tygodnia pelicjania 


Uroczysty obchód tygodnia policjanta 
polskiego rozpoczyna się w sobotę, dnia 
190 b. m, o godzinie 7-ej wieczorem, O 
godzinie tej na miasto wyruszy ośmnaście 
orkiestr dla odegrania capstrzyku na uli. 
nach miasta i koncertów na placach miei- 
skich. 

obchodzić be- 
w następującym 


zególne orkiestry 
dą rejony komisarjatów 
porządku: 

I komisarjat orkiestra 
organizacji P. P. S., 

IE komisarjat orkiestra meskiej szkoły 
realnej zgr. kupców, ul, Narutowicza, 

II[ komisariat orkiestra elektrowni, 

TV komisarjat orkiestra VI oddziału 
straży ogniowej fabryki Poznańskich 

V komisariąt orkiestra X pułku arty- 
lerji polowej, 

VI komisariat 
nia „Stella“, 

VII komisariat orkiestra IV pułku ar- 
tylerii ciężkiej, 

VIII komisarjat orkiestra 
szkoly kandlowej, Kilińskiego 109 
orkiestra X oddziału 
straży ośniowej z Widzewskiej Manutak- 
tury 

y 


<< 


dzielnicowej 


orkiestra stowarzysze- 


męskiej 


aria 


TX komis 


komisarjat orkiestra policyjna, 
XI komisar orkiestra pracowników 
tramwajowych, 

XII komis prkiestra 
straży pożarnej Scheiblerów, 

XIII komisarjat orkiestra VI oddziału 
straży ogniowej fabryki Leonarda, 

XIW komisariat orkiestra So 

Górny Rynek koncert orkiestry gim- 
nazjum im. Ks. Ign, Skorupki, Plac Wol- 
ności koncert orkiestry 31 p,p. strzelców 
Kaniowskich, Zielony Rynek koncert or- 
kiestry szkoły powszechnej przy ul. Zie- 
lonei 42, Wodny Rynek, koncert orkie- 
stry szkoły rzemiosł ks. salezjanów. 

Wszystkie orkiestry wyruszą o godzi- 
nie 7-ej wieczorem, po >degraniu dwóch 
zwrotek hymnu narodoweśo przed loka- 
lami komisarjatów ł obejdą ulice na tera. 
nie poszczególnych komisariatów w no- 
chodzie z pochodniami 

Początek tygodnia 
powiła zatem Łódź 


orkiestr, 
Ati nim) AA i „1 
Wiilowiska, koneeni ZABAWY 


TEATR POLSKI. Teatr polski daje dziś, jutro 
i do poniedziałku włącznie feerycznie wystawiona 


Q 


òzekspiraą 


« 
t 
jat 


V oddzialu 


arjat 


goła 


policjanta polskiego 
fanłarami ośmnastn 


baśń sceniczną 
zyką Mendel 


„Sem nocy letniej” z mu- 
hana w pięknych, iście bajkowych 
dekoracjach Karola Frycza, w niezwykłe pomysło- 
wej inscenizacji Konstantego Tatarkiewicza i 


w 
świelnej, pełnej naprzemian to najszlachetnicjsze- 
ge liryzmu, to żywiołowego komizmu, intsrpreta- 
cji całego zespołu z Kozłowską, Jarkowską, Gryt- 
Olszewską, Horecka, Grywińską, Ryszkowskim, 
Szymiąńskim, Woskowskim, Białoszczyńskim, Fabi- 


Wy > 
wTou 


siakiem i 
NEA 


w 


im w rolach ważniejszych 
e wtorek dnia 22 premjera niegranej w Łodzi 


3 


a mi przepióreczka”. 


komedji spółce 
„Uciek Reżyseruje 
sław Ryszkowski. Dekoracje zaprojektował 


snej w aktach Stefana Żerom- 


Rolę tytułową żony nauczy- 
ciela wiejskiego Smugonia odtworzy Jadwiga Gzy- 


s 
lewska, 


jej mężw Smugonia — Jerzy Woskowski, 
profesora Przełęcki Alfred Szymański. W 
ŹŻmijewska (l 
[profesar 
ci (Pęczkowski), Żeromski (Ciekoc- 
iski (Zabrzeziński), 


Jadwiga 


Jan Kochanowicz 


Krotke (Klenie- 
stowiec), Przystański (Mato, 


74 
w 


odpowiedzi na liczne zgłoszenia kasa teatru 


przyjmuje zamówienia na bilety, których znaczną 


część na premierę dzieła 


wielkiego spółc 
pisarza polskiego już rozebrano. Zamówienia na- 
piywają również z poza Łodzi, z pobliskich miast 
i miasteczek 

Pre 


jera sztuki Żeromskiego, odzwierciadlają- 


cej żywołniejszc dnienia kulturalne 


Polski, 


chodzie obiegła wszystkie wybitniejsze szeny pol- 


spo- 


łecznej sztuki, która w tryumfalnym po- 


skie, wszędzie grana z olbrzymiem pawodzenier:— 


zapowiada się jako wybitne uroczystość w kuitu- 


ralno-duchowem życiu inteligencji łódzkiej 


A TY 
411% 


TE POPULARNY, Dziś w czwartek dn. 17 
b m. po cenach zrzeszeniowych kontuszowa pełna 
4-ch 


eckiego w wy- 


staropolskiego humoru komedj: aktach 


w 


4 t 


t „Grochowy wieniec” A. M 


konaniu najlepszych sił aktorskich. Początek pun- 
klualnie o godz. 8.15 wiecz. Koniec o 10.30 wiecz 
Kasa czynna codziennie tylko w gmachu teatru 
c 


przy ul. Ogrodowej i8 


t0 wiecz. 


od 12 do 3 po poł. i od 5 do 
lat 
„ednich odbywać się będa widowiska dia mło- 


W soboty o godz. 4 po poł. tak jak 
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| nodmaccwzoiwinocwii 


Magistrat w Kolizji z magistratem 


Propaganda miasta Łodzi nie jest lepsza od propagandy rządowej 
Anglicy i francuzi nie mogą sprawdzić cyfr, Któremi nas raczą panowie 


Często się pisze, a więcej jeszcze mó- 
wi o niedocenianiu intensywnej propa- 


gandy, Zwłaszcza Łódź pod tym wzglę- 
dem nigdy nie grzeszyła zbytnią pilno- 


ścią i temu zapewne zawdzięczamy te 
„łachowe” sądy i „źródłowe'” informacje, 
jakie ukazują się zbyt często, niestety, 
na łamach pism prowincjonalnych, a na- 
wet stołecznych, 

W równej mierze niepożądanem zja- 
wiskiem jest niewłaściwie pojęta propa- 
ganda, poleśająca na błędnem informo- 
waniu, na nieścisłych danych, na wadli- 
wej metodzie i niewłaściwem ujęciu. 

Tacy niepowołani informatorzy więcej 
mogą szkód narobić wówczas, gdy mówią, 
niż gdyby milczeli zawzięcie, Drobnym 
przykładem takiej ignorancji, przybranej 
w szatę fachowej enunc jest broszur- 
ka; „Łódź w świetle cyfr. Wydawnictwo 
magistratu m. Łodzi”. Pozatem nic: ani 
nazwiska autora tego  wiekopomnego 
dzieła, ani tych, którzy broszurkę redago- 
wali. Szarzy bezimieńce, którzy aż w 
trzech językach: polskim, francuskim i 
angielskim postanowili obwieścić światu, 
czem jest Łódź, oczywista pod rządami 
dobroczynnymi obecnego magistratu. 

Garść przykładów starczy w zupełno- 
ści, by wykazać te metody pracy, jakiemi 


jaci 


posługiwali się bezimienni autorzy bro- 
szurki, Na wstępie skreślona zostałą hi- 


storja Łodzi w jej zaraniu, 


Zaraz też na wstępie pisze się o szkol- | 
zP j 


nictwie powszechnem przed wojną, 

Więc podobno było wówczas 13,000 
dzieci w szkołach powszechnych i trzech 
szkołach państwowych średnich. 

A tymczasem oficjalna publikacja wy- 
działu statystycznego j 
ta przez koła fachowe w kraju i zagrani- 
cą „Rocznik statystyczny m. Łodzi'' po- 
daje liczbę 15,339 dzieci tylko w szkołach 
powszechnych w dn, 15 marca 1914 r, 

Ciekawe jest mocno, kto tu właściwie 
ma rację i czyje cyfry są tylko „wzglę- 
dne“; a czyje — „bezwzględne”: czy 
„wydawnictwa magistratu”, czy też jed- 
nej z jego instytucji, wydziału statystycz- 
nego, 

W dalszym ciągu swych wywodów au- 


ie Da x 


Wząmian za zdysšoatow 


z uznaniem DrzyJę- | 


prera 


z Placu Wolności 


tor, czy też autorzy z emfazą i patosem 
mówią o rozwoju Łodzi od r. 1918, kiedy 
to miasto uzyskało własny samorząd, wy- 


łoniony z powszechnych wyborów na 
podstawie sześcioprzymiotnikoweśo pra- 


wa głosowania, 

Spis ludności z dn. 30 września 1921 r. 
wykazał 452,079 mieszkańców, Możliwe. 
Jednak cytowany już „Rocznik“ wymie- 


nia liczbę 452,293 (tabliczka 23). Różnica | 


coprawda niewielka, ale zawsze różnica: 
nie lepiej to zajrzeć 
statystycznego i by 
szym. 


é 
c 


„nieco“ dokładniej- 


do publikacji wydz. | 


Na i-o kwietnia 1924 r., według obli- | 


czeń przybliżonych onej broszurki Łódź 
liczyła już 617,500 mieszkańców. Tym- 
czasem znowu wydawnictwo wydziału | 


statystycznego „Miesięcznik 


ny“ z kwietnia podaje {tablica 2) aż 
519,743. 


Dziwne to doprawdy, że też magistrat 
tak sobie cdrazu sprząta przeszło dwa ty- 
siące ludzi i to nawet niewiadomo, gdzie 
oni się podzieli, zapewne gdzieś w bara- 
kach na ten cel wybudowa- 
nych... 

Gęsłość załudnienia, tę tak ważną dla 


specjalnie 


zdrowotności miasta kwestję określono: 
dobno” 993 mieszkańców przybad 
„podobno“ 8,923 mieszkańców przypada 


> : i $ 
na 1 klm. — twierdzi autor broszurki — 


7,698 tylko, utrzymuje wydział 
styczny. 


2 


jest potraktowany. 

W roku 1924 Łódź liczy 30,000 przed- 
siębiorstw handlowych, w tem 25 instytu- 
cji kredytowych, oraz 5,000 przedsię- 


biorstw przemysłowych — zdaje się, że 
liczby te są cokolwiek przesadzone. Poza- 


4 


tem na 1 stycznia 1924 r. miało być zare- 


statystycz- | 


staty- | 


Przemysł łódzki też dosyé oryginalnie 


jestrowanych w inspektoracie pracy | 
1145 zakładów przemysłowych, zatru- j 
) y 


dniających powyżej 5-ciu robotn 
kładów tych ko 1041 
101 mniej, a robotników było w nich nie 
111,949 lecz o 390 mniej, 
Stanowczo zbytnią pilnością 
broszirki nie grzeszyli. 


Wszechstronna działalność samorządu 


tarl 
vi 


było 


autorzy 


doprowadziła do powstania licznego sze- | 


Za- | 


a więc o | 


ZZESSDE R TIER 


perypetje dysiontera-pośrednika 
amie weksli na 2000 zł. 


uzyskał prolongatę długu 1500 zż, 


ag 


dy wystawca weksla zbankrutował, pokrył nim swoje 


zevowiązania 


(p) Charakterystyczną, ze względu na 
jej tło, sprawę, rozpatrywał w dniu wczo- 
Korwin-Korot- 
zasiądł 


h Sy ZZ) 
rajszym sędzia Kazimierz 
kiewicz. 
znany kupiec łódzki Joachim 


Na ławie oskarżonych 
Lewiński, 
oskarżony o przywłaszczenie sobie weksli 
na szkodę kupca Szymona Slobockiego, 

W ogólnych zarysach sprawa przedsta- 
wia się w sposób następujący: 

Joachim Lewiński od dłuższego czasu 
był w stosunkach handlowych z firmą 
Kind i Fiszer która udzielała Lewińskiemu 
towar na kredyt. 

Termin wpłacenia należności w sumie 
1500 zł. dawmo już minął, lecz Lewiński nie 
miał pieniędzy, ponieważ jednak sytuacja 


na rynku przemysłowym łódzkim byla 
marna, przeto firma Kind i Fiszer, rozu- 


miejąc położenie Lewińskiego, nie żądała 
uiszczenia długu. 

Po kilku dniach przybył do firmy Kind 
i Fiszer p, Lewiński i wówczas to p. Kind 
oświadczył przybyłemu, iż skoro wystara 
się dla jego firmy o krótkotermin 
życzkę w kwocie 2.000 złotych. dług Le- 
ęcy 


ową po- 


wińskieśo zostanie mu na kilka mies 
sprojomgowany. 

Serdecznym przyjacielem Lewińskiego 
był niejakiś Szymon Słobocki, w 
ciężkich czasach nie odczuwał braku go- 
tówki, a nawet pewnego razu oświadczył 
eksle to 


Lewińskiemu, że jeśh ma dobre w 


tych wek- 


chętnie podejmie się dyskonta 
$ 


SE 
ali 


„ti „aclemakE rż adara 
Sil, 'socbnosć się nacarzai 


firmy Kind i Fiszer 
zdyskkontowania, 


na 


Stobocki zgodził się wspomeiene web- 
sle dyskontować, Lewińskj udał się tega 
samego dnia do Kinda, wziął od niego 


weksle į przyniósł je Słobockiemu, który 
podjął się dyskonia, upewniając się jednak 
żyrem Lewińskiego. 


Po dwóch dniach w mieście poczęły 
krążyć pogłoski o zawieszeniu wypłat 


przez firmę Kind i Fiszer, a gdy przerażo- | 


ny tem Lewiński udał się do Kinda ten mu 
oświadczył, że wiadomości są prawdziwe, 
gdyż firma bliska jest bankructwa. 

Na talkie dictum acerbum udał się 
czemjprędzej Lewiński do Słobockiego i 
a kilka godzin 
weksli, które mu dał przed kilku dniami i 
udał się z nimi do firmy Kind i Fiszer z 
weksle zostaną wyku- 


+y 


prosił go o pożyczenie u 


zapytaniem czy 
pione, 

Firma gotówiki nie posiadała, lecz wni- 
OSW 
xóch ty- 


knęła w położemie Lewińskiego i iad- 
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czyła mu przez p. Kinda. że z d 
sięcy odliczają sobie 1.500 zł. długu, a na- 
500 złotych: dad 


adzą mu 
Nolens volens Lewiński wział 


towar. 

towar, 
lecz nie powiedział o niczem Słobockiemu, 
który udał się do urzędu prokuratorskiego 
ze skargą, iż Lewiński przywłaszczył so- 


bie na jeso szkodę weksle na 2,090 zł. 


zyznał się dowi- 


NT „| T 1 ~ 
Na sadzie LewIņnoxi 7 


że Sł 


obocki nie rości | 


ny, lecz oświadczył, 

do niego żadnych pretensji, ponieważ | 
wszystkie dc terminu sprawy 
zostały ur 


r 1 
- (2) w U 


r 
nawet pie 
Sad Tron 


regu instytucji kulturalnych,  oświato- 
wych, zakładów opieki społecznej, hy- 
śjeny i zdrowotności". 

Wszystko to bardzo piękne, ale o 
zdrowotności Łodzi już ptaszki świegocą. 

Jeżeli zaś weźmiemy pod uwagę, że 
magistrat wydatkował na oświatę i kultu- 
rę w roku 1918 12,73 proc, a w roku 1923 
procent ten spadł aż do liczby 3,52, jeżeli 
wydatki na zdrowotność publiczną w ro- 
ku 1918 wyniosły 11,11 procent, a w ro- 
ku 1923 zaledwie 4,37 proc, wydatki na 
opiekę społeczną w 1918 — 13,07 proc., a 
w 1923 — tylko 2,24 proc, to zmuszeni 


będziemy stwierdzić, że ten rozwój nie 
vrzedsławia się znowu tak świetnie. 
Wzrosły niepomiernie wydatki jednego 


tylko działu — zarządu głównego, w cią- 
gu lat 5-ciu, prawie czterokrotnie, co nie 
jest bynajmniej objawem dodatnim, gdyż 
oznacza m. in. wzmocnienie się biurokra- 
tyvzmu w magistracie, 

Mówiąc o majątku nieruchomym mia- 
sta stwierdzono, że zgodnie z umową kon- 
syjną z przedstawicielami elektrowni 
niasto oltrzyma tytułem 20 proc. udziału 
w majątku — akcje pełnoprawne w wy- 
sokości 4 miljonów złotych. W roku 1962 
całkowity majątek elektrowni przecho- 
dzi bezpłatnie na rzecz miasta. 

O sprawie elektrowni łódzkiej prasa 
łódzka pisać nie ma już potrzeby, ponie- 
waż sprawą tą zajęła się ostatnio w spo- 
sób radykalny prasa warszawska. 

„Pozatem zadłużenie miasta jest mini- 
malne*'. r 

Niestety trudno jest stwierdzić, czy ©- 
sółem dług miasta wynosi zaledwie prze- 
szło 8 miljonów złotych, ale w każdym 
bądź razie byłoby niezmiernie ciekawe 
uzyskanie odpowiedzi w związku z pogło- 
skami, że niektóre dochody przypadające 
za rok 1925 księ$owano na rok 1924, Do- 
wodzi to więc tylko, żę budżet został bare 
dzo sprytnie włożony, ale bynajmniej nie, 
że jest zupełnie dokładnem  odzwiercia« 
dleniem stanu finansowego miasta, 

W dziale francuskim i angielskim tej 
propagandowej broszurki uderza sikanda- 
liczny wprost język, który bynajmniej nie 
podnosi wartości jej, ani tych co ją pisali, 


Mierz siły na zamiary 


Zakochany, kfóremu się zdawało, Iż 
ufrzymywał bliższe sfosunki z przed: 
miofem swej miłości 


(p) Celja Bobrowska zamieszkała przy 
ulicy Zawadzkiej 35 przed dwomia laty 
wynajęła jeden pokój Dawidowi Jakobzoe 
nowi, który we wspomnianym pokoju za- 
łożył warsztat szewcki, 


Po pewnym czasie Jakobzon  począi 
pałać niczem niepohamowaną miłością ku 
pięknej Celji, wzdychając do niej po całych 
dniach, gdy siedział pochylony nad szy» 
dłem i nad dratwą, 


Jednak Celja Bobrowska była już za- 
ręczoną, wobec czego, siłą rzeczy dawała 
mistrzowi kopyta „kosza”. 


Wówczas w umyśle nieszczęśliwego 
szewca powstała szalona myśl rzucenia o- 
szczerstwa na przedmiot miłości i w tym 
celu począł opowiadać znajomym, że śdv 
był z Celją Bobrowską w Zakopanem, u- 
trzytmywał z nią bliższe stosunki. 


Gdy Bobrowska dowiedziała się o po- 
wyższem, skierowała sprawę O OSZCZET= 
stwo do sądu pokoju, który skazał Dawida 
Jakobzona na trzy miesiące więzienia. 


Od tego wyroku złożył Jakobzon skar- 
ge apelacyjną i w dniu wczorajszym  Ssę* 
dzia Hercberg rozpoznawał sprawę tę w 
sądzie okręgowym. 

Na pytanie sędziego, czy oskarżony 
przyznaje się do winy oszczerstwa, Jakob- 
zon odpowiada, że miał zamiar pojechać 
do Zakopanego razem z Bobrowską i it- 
trzymywać z nią zażyłe stosunki. „Zresztą 
to wszystko jedno, czy chciałem to zrobić, 
czy zrobilem“. 


Sędzia Hercberg skazał Dawida Jakoi- 
zona na trzy miesiące wiezienia 
ać 
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Nr. 254 
ief 
Osobiste 
Ławnik - przewodniczący wydziału 
zdrowotności publicznej, p. Aleksander 


Joel, powrócił z urlopu wypoczynkowego 
i z dniem 16 b, m. objął urzędowanie. 


Tytuły doktorów na wydziale filozoficznym uni- 
wersytełu poznańskiego uzyskali: łodzianin p. Ste- 
fan Jajte, rodem z Klonowy [powiat Sieradzki) 7a 
rozprawę p. £ „Zastosowanie wyciągu z modrej 
kapusty, jako wskaźnika”, oraz p: Als%sander 
Szwarc ze Zgierza, za rozprawę p. t „O niekió- 
rych barwnikach naftiazynowych”. 


Brukowanie ulicy Dworskiej 


Zgodnie z wnioskiem wydziału budo- 
wnictwa, magistrat postanowił przebru- 
kować kamieniem polnym ul. Dworską a 
powierzchni około 4,200 m. kw. Prace 
brukarskie prowadzić będzie „Wytwór 
nia brukarsko =- betoniarska". 


Miejska galeria szfuki 


Wystawa dzieł prof, Wodzinowskiego 
zamknięta będzie w niedzielę, a zatem 
pozostają zaledwie trzy ostatnie dni dla 
tych, którzy nie zdążyli jeszcze zapoznać 
się z twórczością znakomitego artysty. 

W początkach października rozpoczy- 
nają się „Czwartki literackie" odczytem 
dyrektora M, Dienstl-Dąbrowy o insceni- 
zacji teatralnej, poczem kolejno ukażą się 
na mównicy Karol Frycz, Bolesław Gor- 
czyński, Adolf Nowaczyński, Wacław 
Berent, Zygmunt Kawecki, Juljan Tuwim, 
Edward Ligocki, Kornel Makuszyński i 
1001. 

Wykłady odbywać się będą o godzinie 
8,15 wiecz. 

Dyrekcja miejskiej galerji sztuki za- 
wiadamia, iż 1-go października upływa 
termin ważności biletów rocznych, które 
uprawniać będą również do znacznych 
nig przy wejściu na „Czwartki literac- 

ie", 


derewskiego 


W towarzystwie muzyczno-śpiewaczem 
im, Paderewskiego lekcje śpiewu po urlo- 
pach rozpoczynają się dnia 18 września 
i odbywać się będą we wtorki i piątki. 


Z Towarzystwa kraioznaw= 
CZEGO 


W niedzielę, dnia 20-go b. m. zarząd 
P. T. K. organizuje wspólnie z oddziałem 
warszawskim jednodniową wycieczkę do 
Jackowic i Zdun dla zwiedzenia wsi ło- 
wickiej, Zapisy i informacje w lokalu to- 
warzystwa przy Al. Kościuszki 17 w czwar 
tek i piątek od 7 do 9 wieczorem. 


Powróf 4 kolonii sokolej 


Powróciła do Łodzi kolonja letnia 
młodzieży sokolej gniazda 3-go w Łodzi— 
dzieci robotników łódzkich w liczbie 32-ch 
chłopców. Wrócili wszyscy w dobrym 
zdrowiu znacznie mocniejsi niż byli przed 
wyjazdem. Spędzili bowiem czasy upałów 
letnich: lipiec i sierpień we wspaniałych 
warunkach klimatycznych, w okolicach 
Rogowa. 

Gorące podziękowanie należy się wła- 
ścicielom majątków: Kołacina, p. Lilpopo= 
'wi; Popnia, p. Sulikowskiemu; Kołacinka, 
p. Weigtowi i Kobyliny, p. Misiewiczowi, 
którzy zupełnie bezinteresownie udzielili 
mieszkania, oraz w. ciągu dwóch miesięcy 
tak samo dostarczali dla wszystkich zna- 
komiteśo odżywienia, 


LUGELJA KONOWA 


wznowiła lekcje gry fortepianowej. 


UL. 6 Sierpnia 3, tel. 44-84, 


049—2 


Romana Praszkierowa 
PIANISTKA 


(dypl. konserwatorjum muz. w Lipsku) 


wznowiła lekcje gry for- 
tepianowej. 

Zapisy przyjmuje od godz. 3—5 pp. 

Sienkiewiczą 37 m. 40! 
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powróci 
Przyjmuje od 4—6 
Sienkiewicza 63, 
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Odwrót z lianalizacyjneśo pola bitwy 


Argument wyborczy stworzenia Kanalizącji własnemi siłami 


spalił na panewce 


Dziś trzeba baczyć, by przy odwrocie miasto nie poniosło strat 


Nonsensćm bowiem jest przeprowa- 
dzanie olbrzymich inwestycji, przeznaczo= 
nych dla szeregu pokoleń, obliczonych na 
dziesiątki, a nawet setki lat, kosztem cię- 
żerów nałożonych na jedno pokolenie 
zmafgające się z olbrzymiemi trudnościami 
ebonomicznemi i obciążone i tak znacz- 
nymi ciężarami podatkowymi zarówno 
państwowymi, jak i komunalnymi, 

Jeślibyśmy nawet zgodzili się z zasa- 
da, że budowa kanalizacii i wodociągów 
przeprowadzona będzie w ciągu 10 lat ko- 
sztem 90 milionów, to obciążenie ludno- 
ści na głowę wzrosłoby o 18 złotych rocz- 
nie, co jest nie do pomyślenia. 

Magistrat jednak i większość rady miej- 
skiei zamkneli oczy na te argumenty i 
przefórsowali uchwałę o przystąpieniu do 
robót kanalizacyjnych systemem gospo- 
darczvm. 

Nadzieje na długoterminową pożyczkę 
rządową zawiodły, a krótkoterminowa po- 
życzka w kwocie 3.200 tysięcy złotych nie 
została dotąd całkowicie wypłacona, tak, 
że magistrat zmuszony był finansować 
cześciowo budowę kanalizaci! z bieżących 
wpływów, co wytworzyło obecną tnudną 
sytuację finansową miasta 


Gdy przed dziesięcioma miesiącami ra- 
da miejska powzięła uchwałę o przystą- | 
pieniu do prac kanalizacyjnych systemem | 
gospodarczym i finansowaniu tej budowy z | 
wpływów bieżących, inicjatorzy tej impre- | 
zy która miała służyć za atut wyborczy dla 
stronnictw rządzących, liczyli się copraw= | 
da z ewentualnością, iż imprezę tę trzeba | 
będzie zlikwidować, nie przypuszczali je- | 
dnak, że trzeba ją będzie zlikwidować tak | 
prędko. > j 

Dziś już impreza ta jest de facto i de | 
nomine w stanie likwidacji i to likwidacji 
gorączkowej, gdyż starania o pożyczkę 
zagraniczną robione są w bardzo przyspie- 
szonem tempie, | 

Przyznać należy, że likwidację impre- 
zy kanalizacyjnej w reżyserji p. wicepre- 
zydenta Wojewódzkiego przyspieszyła sy- 
tuacja gospodarczo-finansowa 
która uniemożliwiła wszelkie zabiegi o po- 


państwa, 


życzkkę rządową długoterminówa. 
Warunki te jednak tylko przyspieszy- 
ty likwidację imprezy. gdyż z góry skaza- 
na była ona na zagladę. 

Błąd tkwił w założeniu, na jakiem bir- 
dowę kanalizacji oprzeć chciano, a raczej 
dla demonstracji, oparto. 


Dnia 16 b. m. zmarł po długich i ciężkich cierpieniach nasz. najuko- 
chańszy ojciec 


b. p. Herman Bibergal 


przeżywszy lat GO. 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy ul, 6-go Sierp- 
nia 18, nastąpi w czwartek, dnia 17 b. m. o godz. 2 po południu, o czem 
zawiadamia 
StroskKana Rodzina. 


PIR „52 ME" A DEN 
z reet zaczą 


3 W dniu 10 września 1925 r. padł otiarą tragicznego wypadku w Gdańsku mój 
ukochany maż, nasz najdroższy ojciec 


b.p.JUDEL SAPIRSZTAJNI 


i przeżywszy lat 52 
i tamże w dniu 15 września 1925 r. pochowany został, a czem zawiadamiają zrozpaczeni 


Żona, córki i syn. 
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Groźba nowego zatargu w Kasie chorych 

Reorganizacja instytucji lekarzy rejonowych--jabł- 
Kiem niezgody 


Purtal i Rapalski; do komisji lecznictwa 
Guthke, Ende, Hilczer, Otwinowski, 
Kałużyński i Milman, 

W dalszym ćiągu, w myśl wniosków, 
wysuniętych na ostatniem posiedzeniu ra- 
dy, postanowiono złożyć na jej najbliższem 
posiedzeniu ogólne sprawozdanie z dzia- 
łalności kasy chorych. 

Wkońcu p, Kałużyński złożył relację z 
przebiegu pertraktacji z lekarzami w spra- 
w!” umowy głównej i reorganizacji pomo- 
cy lekarskiej dla obłożnie chorych człon- 

kasy. W wyniku ożywionej dyskusji 
uchwalono dotychczasowe stanowisko za- 
rządu w sprawie powyższej w całej rozcią- 
śłości podtrzymać. 


"EU 
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Jak już doniósł wczorajszy „Głos Pol- 
ski“ we wtorek dnia 15 października r, b., 
odbyło się posiedzenie zarządu kasy cho- 
rych m, Łodzi, poświęcone sprawie ukon- 
stytuowania się zarządu w nowym skła- 
dzie, ustalonym drogą wyborów uzupeł- 
niających na posiedzeniu rady kasy w dniu 
11 września r. b. 

Posiedzenie zagaił p. Kałużyński, od- 
dając przewodnictwo w ręce najstarszego 
wiekiem członka zarządu p. Libracha, któ- 
ry też pokierował wyborami na przewod- 
niczącego i zastępcę przewodniczącego. 

W głosowaniu tajnem na przewodniczą- 
cego zarządu wybrany został p. Kałużyń- 
ski, a na zastępcę przewodniczącego pan 
Kazimierczak. Wobec tej uchwały zarządu kasy cho- 

Następnie już po objęciu przewodnic- | rych podtrzymującej koncepcję stworze- 
twa przez p. Kałużyńskiego dokonano wy- | r now'sk lekarzy rejonowych, zamie- 
borów do stałych komisji zarządu, a mia- | s ' -łych w swym rejonie, wytworzyła się 
nowicie: do komisji administracyjno-praw- entualność ostrego załargu między ka- 
nej wybrani zostali pp.: Pawłowski, Koke- | są a lekarzami kasowymi, którzy są prze- 
li. Kazimierczak, Grabowiecki, Kuk i Woj- | « ui tej formie reorganizacji pomocy le- 
dan; do- komisji finausowo-gospodarczej | karskiej dla obłożnie chorych. 
pp.: Adamski, Durski, Kulczyński, Librach, 


pz 


RESTAU 'ACJA- 
KAWIARNIA 99 


Sale i polioże gościnne grun- 
townie zostały odnowione. 2 
KONCERT artystyczny 
Usługa skora i solidna. 


ZZO A TRE 


TIVOI | ik Dam Majsfrów Tkaczy 

Łódź, Przejazd 1. 
-SF LI t Tel. 26-30. 222 
| W czwartii FLARI 


i niedziele 
sekstein pod kierunkiem znanego skrzypka 
— Ceny bardzo przystępne. 


ZARZĄD. 


Codziennie 


M. CHWATA. 


7118—53 


Zatrąbiono więc na odwrót — puszczo. 
no próbne jaskółki o sfinansowaniu budo. 
wy wodociągów przez pożyczkę zagrani« 
czną a od tygodnia głosi się urbi et orbi 
że bez pożyczki zagranicznej nie da się 
budowy kanalizacyjnej przeprowadzić, 


Słusznie, lepiej późno, niż wcale, 


Ziawia się jednak obecnie zagadnienie, 
czy te dwa miljony siedemset tysięcy, któ- 
re włożono w budowę nie poszły na mare 
ne, czy pożyczkodawcy zgodzą się plan 
Lindley'a i czy zechcą sfinansować konty« 
nuowanie budowy, przeprowadzanej beż 
ich kontroli... 


Zjawia się więc niebezpieczeństwa 
zmarnowania dwóch i pół miljona złotych 
wyciśniętych ze społeczeństwa. 


A stracie tej łatwo było zapobiec gdy- 
by magistrat przeprowadzenie wielkiego 
dzieła budowy kanalizacji i wodociągów 
traktował obiektywnie, a nie jako argu- 
ment, który przy przyszłych wyborach 
miał zapewnić członkom magistratu utrzy: 
manie ich dotychczasowych mandatów. 


A. T, 


Dokumenty o zaprzedaniu 
elektrowni farbowanym 


szwaicarom 
zbierać bgdzie archiwista miejski 


Magistrat m, Łodzi ogłosił konkurs na 
stanowisko archiwisty miejskiego. o 
stanowiska tego EE Aere ai jest wyna- 
grodzenie według VI grupy uposażenia 
funkcjonarjuszów państwowych, oraz 15 
proc. dodatku komunalnego. Od kandyda- 
tów wymagane jest wyższe wykształcenie 
specjalne; wysoce pożądana jest praktyka 
w archiwach państwowych lub komunal.: 
nych, 
Termin składania ofert do dnia 15-$0 
października r. b 


Kasa zamawiań teatru 
miejskiego 


Od jutra, t. j od piątku teatr miejski 
urządza specjalną kasę zamawiań w gma- 
chu Grand Hotelu w sklepie Mignon", 
gdzie odbywać się będzie przedsprzedał 
biletów na trzy dni następne, Sprzedaż na 
dzień bieżący zostaje po dawnemr 


„Nasza bolączka” w Odeonie 


Wyświetlany obecnie w kino-teatrzę 
Odeon" obraz p. t. „Nasza bolączka! 
przedstawia nam grozę chorób wenerycz- 
nych. Film ten naświetlany pod protekto- 
ratem Y, M. C. A. spełnia wielkie zadanie 
propagandowe. Z treści obrazu zapoznaje 
się widz z najstraszniejszą choroba, która 
w rezultacie prowadzi na łoże boleści i 
niewysłowionych cierpień, 

Przed okiem widza przesuwa się śrupa 
żołnierzy amerykańskich, którzy pomime 
ostrzeżeń, padają ofiarami swej nieostro 
żności. Film, ten jest reżyserji $enjalnego 
D. Griflitha, którego nazwisko jest najlep= 
szą reklama. 


Wypadek przy myciu okien 
Ofiara swego zawodu 


(R) Józefa Stempińska, zamieszkałe 
przy ulicy Pańskiej 9, z zawodu służąca, 
zajęta była myciem okien w mieszkaniu, 
stojąc na wysokiej drabinie. 

Gdy pracę skończyła i chciała z dra 
biny zejść, osunęła jej się noga i spadła 
łak niefortunnie, że potłukła sobie klatke 
piersiową. 

Wezwano pogotowie miejskie, którego 
lekarz po opatrzeniu nieszczęśliwej pozo- 
stawił ją na miejscu w stanie osłabionym, 


QOdprowadźcie Gesig do domu 


Dnia 8 b. m. wyszła z domu i nie po- 
wróciła i3-letnia dziewczynka, blondyn- 
ka o niebieskich oczach. nazywa się Ce- 
cylja Pietrzykowska. Ktoby wiedział o 
niej cośkolwiek, proszony jest zawiadomić 
rodziców, zamieszkałych przy ul. Kiliń- 


„GŁOS POLSKI” 
Lódź 
17 września 1925 r. 


GAZETA SPORTOWA 


„GŁQ3 POLSKI” 
Łócź 
17 września 1925 


Ilustracja nasza przedstawia zdjęcia naszego naddunajskiego korespondenta z wielkiego święta pływackiego w Wiechiu. 


Na lewo widzimy mistrzów w wyścigu na 200 metrów, 


pośrodku zwycięską drużynę w zawodach piłki wodnej, z prawej 


strony dzielne pływaczki, które zdobyły mistrzostwo pływania na plecach na przestrzeni 100 metrów. 


Dystansowy bieg drużynowy o puhar inż, Wagnera 


Nieoczekiwane zwycięstwo drużyny 


Pabjanickiej -- Pojedynek 


P.T.C. i T.Z.S. -- Pech Millera - Wielkie zainteresowanie biegiem 


(Od specjalnego wysłannika „Głosu Polskiego'') 


Rozpowszechnione zagranicą drużyno- 
we wyścigi kolarskie przeszczepiono į na 
grunt łódzki, Kolarstwo szosowe rozwija 
się nadzwyczaj szybko w promieniu woje- 
wództwa łódzkiego, to też posiadacze sta- 
towych rumaków przyjęli z entuzjazmem 
inowację w postaci zorganizowanego przez 
towatzystwo „Resursa” drużynowego bie- 
gu dystansowego o wspaniały puhar, ofia- 
rowamy przez członka honorowego p. inż, 
Wagnera. 

Niecodzienny ten wyścig zgromadził na 
starcie w Krzywiu imponującą liczbę 40 
zawodników, reprezentujących 10 towa- 
rzystw kolarskich województwa łódzkiego. 


| 
Na starcie zgromadziła się tak licznie 
| 
| 


pokrywając przestrzeń 70 klm, w czasie 2 
godzin 37 minut 20,2 s. przed Patzerem 
(„Rapid"), który ma czas zaledwie o dwie 
piąte sek. gorszy od zwycięzcy. 3) Michal- 
ski (PTS) 2 g, 37 m. 21 s. 4) Szefler 
(„Union*) 2 g, 37 m. 21,2 s., 5) Szymczak 
(TZS) 2 g. 37 m. 22,8 s., 6) Pankoni (Bieg) 
2, 37 m. 23,2 s.. 7) Sierpiński (TWC) 2 g. 
37 m. 23,6 s, 8) Kedaj (AZS) 2 g. 37 m, 24 
s, 9) Kostera (PTC) 2 g. 37 m, 26 s„ 10) 
Marczewski (TZS) 2 g, 37 m. 27 s. 

Jak widzimy różnice czasu były mini- 
malne. Czas ogólny zwycięskiej osady wy- 
nosił 7 g. 52 m. 0,7 s. Czas TZS-u 7 g, 52 m. 
14 s, Trzecie miejsce zajął „Bieg' w cza- 
sie 7 g, 52 m. 23 s. Czwarte miejsce zajęła 


publiczność, jak na żadnych dotąd wyści- Resursa", Piąte TWC. Szóste „Union*. 


gach szosowych, co świadczy o wielkiem 
zainteresowaniu tego rodzaju imprezą, — 
Wśród ster kolarskich i zgromadzonej pu- 
bliczności gorączkowa wymiana zdań co 
do ewentualnego zwycięzcy. Faworytami 
są osady: „Union* i „Zwolennicy”, Akcje 
załogi „Unionu” w składzie: Oswald Mil- 
ler, Szefler, „Ford” i Beck wzrosły, gdy 
zwycięzcy międzymiastowego wyścigu 
Łódź—Kalisz—Łódź „Zwolennicy Sportu” 
startują bez swego mistrza — Walińskiego, 


Srodze sie zawiedli „prorocy“ gdyż 
zwycięstwo przypadło w udziale Pabjani- 
dkiemu Tow. Cyklistów, dzięki brawuro- 
wo „kręcącemu'” Szenrokowi, uczestniko- | 
wi trzydniowego wyścigu dokoła woje- 
wództwa warszawskiego. Rewelacją było 
zajęcie przez „Union'' ostatniego miejsca 
z powodu wypadku, jakiemu uległ znakom. | 
i w równej mierze pechowy O, Miller, Po- 
ważny defekt roweru zabrał mu kilka mi- | 
nut, które już niesposób było nadrobić, — 
Ratował sytuację Szefler, który sam bro- 
ni! odtąd barw „Unionu". 

W ostatniej chwili postanowiono skró- 
cić trasę do 70 kim., a to z powodu złego 


A. KUBIK GRA NADAL W BARWACH 
KL, TURYSTÓW. 


Podana przez jedno z pism miejscowych 
wiadomość, jakoby znakomity obrońca 
klubu Turystów Aleksander Kubik, miał 
zasilić drużynę poznańską „Wartę“ nie od- 
powiada prawdzie, Al. Kubik pozostaje na- 
dal wiernym iioletowym barwom 


WERBIŃSKI WSTĄPIŁ DO Ł. K. S. 
Jak się dowiadujemy goalkaerper klubu 
Turystów, Werbiński, wysiąpił ze swego 
dotychczasowego klubu ; wstąpił do Ł. K. 
S. Pod kierunkiem p. Czeisłera może się 
Werbiński wyrobić na pierwszorzędnego 


, 
p 


KOLARSKI BIEG STADJONU. 
WARSZAWA, 16 września, W nad- 
chodzącą niedzielę, dnia 20 b, m. o godz. 
10 rano, odbędzie się kolarski bieg na 25 
kim., dorocznie urządzany przez redakcję 
największego i najpopularniejszeso tygo- 
dnika sportowego w Polsce „Stadjonu”, 
W biegu tym jedynie brać udział mogą ci 
jeźdźcy, którzy w roku ubiegłym nie za- 
jęli jednego z 10-ciu pierwszych miejsc. 
Do tegorocznego biegu zapisało się 165 
kolarzy. Start odbędzie się na 12 klm. szo- 
sy lubelskiej za Wawrem, 


TRAGICZNA ŚMIERĆ SŁYNNEGO 
LOTNIKA FRANCUSKIEGO, 
PARYŻ, 16 września. Słynny 


stanu drogi na przestrzeni dalszych 5 kim. 

Przez dłuższy czas wszyscy kolarze 
trzymają się razem. „Maruderów” odrazu 
nożna było poznać. Czołowej grupy trzy- 
mają się pabjaniczanie, Zwolennicy, Sze- 
fler z „Unionu”, „Rapid w osobie Patzera 
wT. W. C." i „Resursa*, Pozostałe towa- 
rzystwa „Ł. K. S.“, „Rapid”, „Rekord” i 
„Aurora" poszły w rozsypkę, Począwszy 
ad Strykowa odbył się pojedynek pomię- 
dzy osadą Pabianic i Zwolenników. Na me- 
tę wpada grupa, złożona z dziesięciu kola- 
rzy. Pierwszy przerywa taśme Szenrok 
(PTC), dzięki swemu ładnemu  zrywowi, 


lotnik 


francuski Thiery podczas próby ustano- 
wienia nowego rekordu z powodu wadli- 
wego funkcjonowania motoru doznał tra- 
śiczneśo wypadku, przypłacając śmiercią 


swą odwagę. 


Pozostałe towarzystwa „Aurora", „Ra- 
pid", „Rekord” i „Ł. K. S,” biegu nie do- 
kończyli, bądź to wskutek defektów, bądź 
niedobrania zawodników, 

Pierwsze trzy drużyny otrzymały dy- 
plomy pamiątkowe — pierwsi czterej 
ieźdźcy specjalne nagrody. Zwycięska dru- 
żyna otrzymała pozatem wspaniały puhar 
przechodni. 

W międzyczasie odbył się wyścig na 
przestrzeni 20 kim. który zóromadził na 
starcie 16 zawodników. Wyścig wygrał 
Staśkowski („,Resursa') pokrywając wy- 
mienioną przestrzeń w czasie 40 m. 20 s. 
2) Leszczyński (Pogoń). Organizacja wyści- 
śów wzorowa. Wśród okolicznych wsi za- 
interesowanie biegiem kolosalne. LoL 


Kronika sportowa 


SZEŚĆ NOWYCH REKORDÓW SWIA- 
TOWYCH BORGA. 


SZTOKHOLM, 16 września. Przed wy- 
jazdem do Ameryki, na zawodach pły- 
wackich w Sztokholmie, fenomenalny pły- 
wak szwedzki Arne Borg, poprawił w cią- 
gu 2 dni sześć rekordów światowych na 
następujących dystansach: 300 y,—3:16,4; 
300 mtr. — 4:50,6; 440 y. — 4:52,6; 500 y. 
— 5:38,1 i 500 mtr. — 6:08,4, 


ZAKOŃCZENIE FINAŁÓW O PUHAR 
DAVISA. 


FILADELFIA, 16 września. Ostatni 
dzień rozgrywek tegorocznych o puhar 
Davisa przyniósł dalsze zwycięstwo Ame- 
ryki nad Francją, ostateczny wynik finału 
wynosi 5:0 na korzyść Ameryki. W ostat- 
nim dniu rozgrywek Johnston pobił Boro- 
trę 6:1, 6:4, 6:0, a Tilden Lacosta 3:6, 
10:12, 8:6, 7:5, 6:2. 


TURNIEJ TENNISOWY DLA ZAWO- 
DOWCÓW, 


PRAGA, 16 września. W dniach 18, 19 
i 20 b. m, odbędzie się tutaj turniej tenni- 
sowy dla zawodowców, przyczem udział 
wezmą najlepsi zawodowi tennisiści z Na- 
juchem (Polska), Kożeluchem (Czechosło- 
wacja) i Tlaą (Hiszpanja) na czele, Jed- 
nem z najcielkawszych spotkań turnieju 
będzie mecz Najuch — Kożeluch, który 
ze względu na wysoką klasę obu zawod- 
ników zapowiada się niezwykle ciekawie, 


MUGRIDGE ZWYCIĘZCĄ „PRIX 
ROOSEVELT". 
PARYŻ, 16 września. Tradycyjny do- 
roczny bieg o nagrodę Roosevelta na dy- 


stansie 3 mile ang. (4827 mtr.) wygrał an- 
glik Mugridge w czasie 14:41,8, 


Dział urzędowy b. Z.0.P.N. 


Komunikat Wydziału gier 
i dyscypliny Ne 41 


1. W sprawie uregulowania należności 
przez K. S. „Samson' na rzecz S, S. „Po- 
goń Łódź”, oznaczono termin wpłaty po- 
wyższego do dnia 29 września 1925 roku 
pod gł seat: automatycznego zawieszenia 

2. Nadesłaną przez T, S, „Szturm ” listę 
graczy odrzucono, jako nie podziełoną na 
drużyny, Wzywa się T. S. „Szturm“ do na- 
tychmiastowegśo nadesłania nowego spisu, 
z uwzględnieniem powyższego. 

3, Przedłużono termin płatności grzy- 
wny nałożonej na Ż, K, S. „Kadimah* w 
sumie zł, 20, do dnia 1 listopada r. b., jako 
termin ostateczny. 

4, Termin zawodów o puhar Ł. Z. O, P. 
N. między R. T. S, G. i S, S, „Rapid” wy- 
znaczono na dzień 20 września r. b. na go- 
dzinę 10 rano boisko w parku Poniatow- 
skiego. Funkcje gospodarzy pełnić będzie 
Rudzkie T G. 

5, Wzywa się powtórnie przedstawicie- 
la (członka zarządu) K. S, Pogoń do loka- 
lu Wydz. G, i D. na dzień 18 b, m. na go- 
dzinę 20 pod rygorem kary, 

6. Zawiesza się dotychczasowy wymiat 
kary nałożony na gracza i kapitana II dru- 
żyny Ł K, S-u do czasu przeprowadzenie 
dochodzenia przez O. K, S, 

Wskutek omyłki podano w komunika- 
cie Nr. 40 p. 4 „órzywna zł. 156" a powin- 
no być grzywną zł. 150. 


—— O0 --—— 


Zawody kolarskie „Pogoni“ 


Stowarzyszenie sportowe „Pogoń* w 
Łodzi, urządza w dniu 20 września b. r. 
o godzinie 9-ej rano na szosie Rzgów— 
Kurowice ze startem w Rzgowie zawody 
kolarskie z następującym programem 

1) Bieg junjorów klubowy 8 klm. 

2) Bieg junjorów otwarty 10 klm. 

3) Bieg główny otwarty 25 klm, 

4) Bieg pieszy otwarty 3 klm, 

5) Bieg gościnny otwarty 15 klm, 

6) Bieg turystyczny otwarty 10 klm. 

Powyższe zawody cieszą się wśród 
rzesz sportowych ogólnem zainteresowa- 
niem ze względów na rywalizację wielu 
jeźdźców. 


Szosowe wyścigi na prze” 
strzeni 100 kim. 


Wzorem zagranicy zostaje urządzony 
stukilometrowy wyścig kolarski staraniem 
znanej fabryki rowerów „Sierpiński” w 
Łodzi, 

Organizacja wyścigu powierzona 
towarzystwu warszawskich cyklistów., 

Wyścig odbędzie się na szosie w Krzy- 
wiu w końcu września lub w początkach 
października. 

Jako nagrodę firma „Sierpiński” prze- 
znacza „Wicher“ — jeden z najlepszych 
rowerów polskich, 


Bieg kolarski o misfrzosfwo 


Krakowa 
KRAKÓW, 16 września,  Szosowi 


bieg kolarski o mistrzostwo Krakowa od- 
będzie się w dniu 20 b. m, Dystans biegu 
wynosi 30 kim. 


jest 


„GŁOS POLSKI“ 
1óaż 
17 września 1925 r. 


Kowe koncepcje eksporfuwłókienniczego do Rosji 


nakreślone zostały przez prez. N. Eitingona 
Specjziny wywiad „Głosu Poiskieso'* 


W całokształcie zjawisk, zwiążanych z 
zagadnieniem kryzygu w przemyśle włó- 
kienniczum zarysowywać się poczyna Cò- 
raz wyraziściej konieczność wzmożenia 
eksportu towarów naszych do Rosji: ' 

Nie jest to bynajmniej frazes. „Wscho- 
dvie nastawienie'* , przemysłu łódzkiego 
nie jest pustym dźwiękiem. Wprawdzie 
eksport do Rosji nie może stać się pana- 
ceum na wszystkie bolączki i dolegliwości, 
ale w każdym razie jest w stanie spowo- 
dować unormowanie się zabagnionych 
wskutek kryzysu stosunków na rynku 
łódzikim. 

Objawem mało pocieszającym jest do- 
tychczasowy Stosunek czynników rządo- 
wych do potrzeb Łodzi: wielkie to miasto 
w walce z dławiącą je zmorą pozostawio- 
me jest prawie zupełnie swym własnym 
siłom. 

To też z zadowoleniem powitane Zo- 
stało powstanie „Sowpoltorgu', organiza- 
cji dla handlu polsko-rosyiskiego. 

Podpisana umowa wywołała jednak w 
sferach przemysłowych szereg zastrzeżeń, 
które obszernie na łamach „Głosu omó- , 
wiliśmy, Celem wyczerpania całokształtu 
sprawy uważaliśmy za sfosowne ująć kwe- 
stie tę z punktu widzenia organizacji i je- 
dnostek, które prowadziły już na szerszą 
skalę handel z sowietami. 

Do tych jednostek należy w pierwszym 
rzędzie prezes N, Eitingon, stojący na cze- 
le niemal całej dotychczasowej akcji na- 
szego eksportu towarów włókienniczych 
łódzkich do Rosji, 

W odpowiedzi na zadane przez nas py- 
tanie, dotyczace draźliwej kwes“ i =o | 
jemnego stosumku koncernu do „Sowpol- 
torgu' prezes Fitingon uśmiecha się dy- 
plomatycznie. 

W jednym z wywiadów prasowych 
oświadczono m. in., że „pewna hurtownia 


włókiennicza w Łodzi, nawiwiększa, zre- | 


sztą, która dokonała ostatnio poważnych 
tranzakcji z sowietami, zagarniając bajoń- 
skie sumy zysków do kieszeni, gdyż swych 
fabrykantów umie przydusić jak się nale- 


ży — rozwija gorączkową agitację prze- 
ciwkko przystępowaniu do ,Sowpoltorgu”. 

Rozumowanie tego rodzaju nie jest by- 
najmniej kupieckie, nie wytrzymuje ona 
poprostu krytyki, 

Uważam, że Rosja jest dla nas olbrzy- 
mim rynkiem zbytu, który w drobnej na- 
wet części mie został dotąd wykorzystany. 

Konkurencja raczej jest tu pożądana, 
niż niekorzystna. Zwiększająca się ilość 
tego rodzaju organizacji dla handlu z Ro- 
sją spowoduje zwiększone znacznie zapo- 
trzebowanie na towary łódzkie, a temsa- 
mem zwiększy produkcję przemysłową. 

Konkurencja wpływa na ożywienie 
stosunków handlowych, — raz jeszcze 
podkreślił nasz rozmówca. 

Jest nie do pomyślenia, by koncern Ei- 
tingona mógł i miał możność opanować tes 
olbrzymi rynek rosyjski i zasadniczo po- 
wstanie „Sowpoltorgu”* jest obiawem do- 
datnim, ale... 

— „Ale nasuwają się tu ob'ekcjel | 

— Oczywista.. „Sowpoltorg“ równicż ! 
nie starczy dla potrzeb rynku rosyjskiego, 
a obawiam się, że kolizje wyłonić się mo- 
śą raczej pomiędzy tą instytucją, a „Wnie- 
sztotgiem*, który ją będzie kontrolować. 

Pomiędzy nami natomiast nie mogą | 
mieć miejsca żadne kolizie. 

: Sowpoltorg“ monopolu na handel z 
Rosją nie posiada í podobną koncesie uzy- 
skać może również i inna organizacja czy 
przedsiębiorstwo. 

Wobec tego „Wniesztorg” może odmó- 
wić z fych czy jnnych względów pod tym 
lub innym pozcrem udzielenia „Sowpol- 
trrgowi' licencji na wwóz towarów do 


Obawiam się na tem tle kolizii. 
— Zdaniem pańskiem  „Sowpoltorg” 


nie w zupełności sprosta swemu zadaniu? | 

— Zmać trzeba rynek rosyjski, by na | 
to pytanie odpowiedzieć, 

Przyszłcść Łodzi tam właśnie leży, na | 
Wschodzie! 

— Niektóre nasze artykuły, jak np. ar- 
tykuty zimowe, chustki, cafgi odpowiada- 
ja najlepiej potrzebom rynku rosyjskiego I | 
obawiać się bynajmniej nie potrzebujemy 
konkurencji, 

Jesteśmy w dziedzinie tych artykułów | 
świetnie przystósowani pod względem | 
deseni j prymat ten potralimy, zapewne, 
utrzymać: 

— W jaki sposób należałoby rozwiązać 
problem eksportu towarów włókienni- 


czych do Rosji? 

— Sądzę, że Łódź sama, bez niczyjej 
pomocy, powinna stworzyć wielką organi- 
zację z kapitałem 500 tysięcy dolarów, 
które, sądzę nawet przy dzisiejszym braku 
gotówki w Łodzi, możnaby zdobyć, 

Na czele tej organizacji winni stanąć 
ludzie wybitni, doskonale obznajmieni z 
potrzebami rynku rosyjskiego i warunkami 
produkcji łódzkiej. 

W. takiem przedsiębiorstwie nie zawa- 
hułbym się partycypować, 

Organizacja taka z fachowcami na 
czele, moglaby uzyskać wydatniejsze kre- 
dyty, któreby jej umożliwiły podjęcie akcji 
na szeroką zakreślonej miarę. A. R. 


W labiryncie naszych kodeksów 


Nadzór sądowy zamiast upadłości 


jest on zarządzeniem nieprawnem, ale Koniecznem 


ze względów 
W sferach prawniczych powazne wąt- 
pliwości wzbudza pytanie, czy wprowa- 
dzony przez niemców instytut pod nazwą 
„aadzór celem uniknięcia upadłości" ma 
moc obowiązującą i teraz. 
W sprawie tej jeden z wybitnych praw- 
ników czyni następujące uwagi: 
Teoretycznie rzecz biorąc, odpowiedź 
wypaść musi przecząco, bo rozporządze- 
nie to wprowadzone było tylko na czas 


| wojny i w dodatku przez okupanta, który 


nie miał prawa nowemi ustawami kraju 
zajętego obdarzać. Niedawno też sąd ape- 
lacyjny w analogicznej sprawie orzekł, że | 
niema zasady do stosowania przepisu, nie 
uznanego przez prawodawcę polskiego. 

Ale życie nie zadowala się teorją. Wy- 
magania jego i potrzeby żłobią własne ko- 
ryta, a jeżeli nie znajdują uzasadnień teo- 
retycznych, omijają je, lekceważą i tworzą 
formy nowe, praktyczne, nie oglądając się 
na prawo, a nawet wbrew ustawie. Nad 
zjawiskiem tem ubolewać należy, bo pań- 
itwo praworządne nie powinno istnieć w 
stanie ex lex, lecz z faktem liczyć się trze- 
ba. Fakty zaś mówią same za siebie. 


Jest kupiec, który pozosłaje w trudno- 
ściach płatniczych. Magazyn jego zapeł- 
niony jest towarem, bilans wykazuje zna- 
czńną przewyżkę aktywów nad pasywami, 
ale wobec stagnacji brak mu środków na 
spłatę zobowiązań. Chwilowa ta anemia 
jest chorobą dotkliwa, ale uleczalną; wy- 
maga czasu, pracy i cierpliwości. Tymcza- 
s ı przestarzały nasz kodeks handlowy, 
rie zna innego środka leczenia, jak ogło- 
szenie upadłości. 

Inaczej mówiąc, przedsiębiorstwo 
chwiane chwilowo, ale zupełnie zdolne 


za- 
lo 
"a, powinno skończyć śmiercą gwał- 
tewną, prawie samobójstwem, bo taki jest 
-ezlitosny paragraf ustawy. 
Totóż praktyka przestała się z nim li- | 


czyć i nie wdając się w dociekania, czy 
"1zór nad chora placówką >, =s, 


ERZE La. M RE NE OZ ROW 


praktycznych 
stosowany- być powinien, są "7 
aplikować zaczynają, 

Pa tak niedawno w głośnej s”rawie 
zachwianego Banku dla handlu i przemy- 
słu, któremu, jak wiadomo, dodano kura- 
telę sądową. 

Rzecz jest dla stosunków naszych wiel- 
ce charakterystyczną, że w tych dniach, 
już po ogłoszeniu decyzji, do sądu okręgo- 
wego wpłynęło pismo ministerjum skarbu, 
które cytujemy dosłownie: 


środek ten 


„W związku z podaniem Banku dla 
handlu i przemysłu w Warszawie, wnie- 
sionem do sądu okręgowego w Warsza- 
wie w sprawie zarządzenia nadzoru, ce- 
lem uniknięcia upadłości, minist. skarbu 
niniejszem komunikuje, że, z uwagi na 
rozmiary į rodzaje interesów powyższego 
banku, zarządzenie nad nim nadzoru są- 
dowego uważa za pożądane i ze względów 
ogólno-gospodarczych, a nawet państwo- 
wych, gdyż dopuszczenie do upadłości du- 
żego banku w okresie obecnego kryzysu 
gospodarczego, mogłoby okazać się w skut 
kach swych szczególnie skomplikowane”, 

Okazuje się więc, że nawet centralna 
władza państwowa w dziale skarbowości 
uważa za możliwe wskazać, że ścisłe sto- 
sowanie się do przepisów prawa byłoby w 
skutkach szkodliwe i aprobuje sposób wyj- 
ścia praktyczny, ale — nieprawny. 

Czy tak być powinno? 

Pomijając nawet kwestję nacisku admi- 
nistracji na sądównictwo, co zawsze w 
skutkach okazuje się riekorzystnem, zda- 
wałoby się, że taka polityka „od wypadku 
do wypadku” nie prowadzi do celu. 

Ministerjum skarbu, po porozumieniu 
się z ministrem sprawiedliwości, powiano 
w trybie ustawodawczym wnieść projekt 
nowego prawa, którego wzory dostosowa- 
ne do prawa handlowego w postaci „liqui- 
dation judiciaire“ istnieją już w ojczyźnie 


kodeksu. 


Popyt na towary jedwabne 


Sezon nie będzie gorszy od zeszłorocznego 


W przemyśle jedwabnym nadal daje się 
odczuwać ogólna stagnacja panująca w 
całym naszym przemyśle i handlu, pewne 
jednak symptomy wskazują na to, iż moż- 
liwe jest nastąpienie zmian na lepsze. Jak 
wiadomo, podniesiono ostatnia cła wwo- 
zowe na wyroby luksusowe, do których 
należą także gotowe towary jedwabne. Nie 
wątpliwie iłzyczyni się to do zwiększenia 
zapotrzebowania na wyroby krajowe, któ- 
re już w ubiegłym sezonie zimowym zdo- 
były sobie licznych odbiorców. 

Trudności w przemyśle jedwabnym po- 
legają głównie na braku odpowiednich 
kupiectwóa bo- 


kredvtów dvskontowych, 


wiem nie rozporządza obecnie taką ilością 
gotówki, by zakupić niezbędne asortymen- 
ty towarów. Mimo to na pewne artykuły 
zamówienia napływają, w szczególności 
zaś na wyroby fantazyjne, używane na pal- 
ta damskie, Kupcy liczą bowiem, iż sezon 
zimowy, chociaż spóźniony, nie będzie 
gorszy od zeszłorocznego i że wskutek te- 
go będą w stanie wywiązać się z przyję- 
tych na siebie zobowiązań, wystawiając o- 
becnie weksle z terminem znacznie krót- 
szym, niż to w ubiegłym sezonie w tej ga- 
łęzi handlu było praktykowane a 


GAZETA HANDLOWA 


„GŁOS POLSI“ 
Łódź 
17 września 1925 r 


Jak stoi dolar? 


W dniu wczorajszym na prywatnym 
rynku walut obcych w Łodzi tranzakcji 
zawierano stosunkowo niewiele. Kurs do- 
lara nie uległ zmianie wahając się w gra- 
ńicach od 6,22 do 6,26. Materjału dolarb- 
wego było na rynku poddostatkiem, przy. 
czem zauważyć się dał napływ czeków do» 
larowych, które pochodzą przeważnie 2 
Katowic i Gdańska, W Gdańsku bowiem, 
jak rówmież w Katowicach, daje się ostat- 
nio odczuć brak dolarów efektywnych. — 
Czeki dolarowe znajdujące się u nas w 
obiegu wystawiane są przeważnie przez 
oddział. „Deutsche Bank" w Gdańsku, a 
n.bywane są po kursie 5,95, Również do« 
lary efektywne w Gdańsku tańsze są niż 
u nas, tranzakcje bowiem dokonywane bye 
ły w dniu wczorajszym w wolnem mie- 
ście po kursie 6,12. (rz). 


Aukcie wełny 


Informacje firmy „The Belgo-Ausfra" 


lian Waol Go., Richard Fuhrmann btd.“ 
w Londynie 


Informacje firmy „The Belgo - Austra- 
lian Wool Co., Richard Fuhrmann Ltd,“ w 
Londynie: 

Sydney: Aukcie bardzo ożywione. Ce= 
ny utrzymane, Wybór początkowo niee 
szczególny, polepszył się pod koniec auke 
cji. s 

Melbourne: Mały wybór. Ryn”"* bar. 
dzo ożywiony, Ceny utrzymane, pod ko 
niec mocniejsze. Głównymi nabywcami 
są Francja i Ameryka. Kupują również 
Japonja. Włochy i Anglja, lecz w bardzo 
ograniczonych rczmiarach, natomiast u- 
dział Niemiec minimalny. 

Wełny nowej strzyży w dystrvkłach 
Morec i rółn. - zachodnim Nowej Połud- 
niowej Walii są naosół lepszego gatunku, 
niż w sezonie ubieśłym. 

Na przyszły tvdzień Sydnev oferuje 28 


tysięcy, Geelong 15 tvsiecy bet. 
Rynek pieniężny 
Wargtawgka niełfa urzędowa. 


WARSZAWA. 16 go września (Pat). Na 
dzisiejszej gieldzie urzędowej notowania były 
następujace: 

Dolary 5.95 
Franki franc, 


CZFKI 
Belgia — — 
Holandja 236.80 
Londyn 28,55 
N. York 5.87.— 
Paryż 27.80 
Szwajcarja 113.47 
Wiedeń — — 


Sztokholm 158.10 
Praga 17.425 
Pożyczka dolarowa 63.00 
10 proc.pożyczka kolejowa 85.— 
Pożyczka konwersyjna 43,50 
8 proc. pożyczka złota 70.— 
4 pół proc. listy zastawne ziem: 
14.50 
5 pr. obl, m, Warszawy przedwojene 
ne 13.75 

4 i pół proc. oblig. m. Warszawy 
drzedwojenne 11.20 


Fatowania złotego. 


W dniu 18:ym września 1925 r, 


skie 


Za 100 złotych: 
Londyn 28,50 
Zurych 87.50 
Beriin 69,94 — 70,65 
Czeki na Warszawę 70.82—71 18 
Gda! sk <9,89—90 11 
Wiedeń czeki 119.75—120.25 
banknoty 119.00—120 00 
Praga 572.— 


Irzedowa niętta mlafska, 


GDANSK, 16-40 września (Pat). Na. dzi: 
rmotowana 


siejszem zebraniu giełdy gdańskiej 
w guldenach gdańskich: 
100 złotych polskich 89,39—90.11 
100 dolarów : meryk. 529.54 —550.656 
Czek -na Londyn 25 20,75 
Feledraficzna wypłata na: 
Zurych 100 57—100.65 
Warszawa 88,98 


Notowania niełdywo w Londynie. 


LONDYN, 16 września (Pat) Zamknięnie 


gieldy. 
Nowy-|ork 4.84 50 
Francja 102.98 
Belgja 11205 
Włochy 119.50 
Szwajcarja 25.11 
Hiszpanja 5372 
Portudalja 250 


Nr. 254 


GIELDA PRACY 


LEÇONS DE FRANÇAIS 


théorie, pratique, littérature). Piotrkowska 86 
w. 7, 6945—5 


| 


17, [X — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


PANNA 


z 6-cio kl. wykształceniem gimnazjalnem poszu- 
kuje jakiejkolwiek posady w biurze, jako kasjer- 
ka lub sprzedawczyni. Łaskawe oferty pod 
„| D.* do administracji „Głosu Polskiego“, 

i 155—1 


Prawda zwycięża! 


POSZUKUJĘ PRACY 


od 5 wieczór. Posiadam 4 kl. wykształcenie, 
władam 2 językami. Łaskawe oferty pod „Pra- 
cowity* do „Głosu*, 167—1 


DYPLOMOWANA 


nauczycielka śpiewu solowego udziela lekcji 
śpiewu, muzyki i teorji muzycznej. Zastać od 
4 do 7 wieczorem. Ui. Napiórkowskiego Mè 40 
m. 7, ród Grabowej. 6925 — 10 


Zarobek dla każdego! 
Do 1.000 zł. za 6 tygodni może zarobić każdy 
bez różnicy stanu, płci i wieku, nie rzucając 
zajęcia zawodowego. Nie potrzeba kapitału. 
Praca b. lekka. Żadna agentura ani akwizycja. 
Załączyć 5 znaczków stemplowych po 20 gr. 
Jeśli zajęcie nie odpowiednie, zwracamy na żą- 
danie 7) gr —„Rekord", C ęstochowa, skrzynka 
pocztowa 106. 6919—53 


PARISIENNE 


dipromee tonne lecons particulieres et par gron- 
pes. S'adresser 30, Rue Zawadzka — appart: 3— 
de 2h, a 3h. 7076—1—3 


AKWIZYTORÓW 


zdolnych do wprowadzenia nowego artykułu 
tchnicznego, poszukujemy Oferty sub. „Dobry 
zysk” do administracji „Głosu Polskiego”. 

107—5 


STRQICIEL 


fortepianów i pianin, Gdańska (Dluga) 67 m. 5. 
065—2 


—— m0 
(i 


Wszy SCY pragną nabywać mydło Jeleń-Schicht, 


Niektórzy, ulegając namowie, Kupują inne Środki 


do prania. 


Większość domaga się tylko prawdziwego mydła 


Jeleń-Schicht. 


POTRZEBNY 


subjekt fryzjerski od zaraz. Wólczańska 164. 
7121—2 
e A A A i aM 


I6-LETNI MŁODZIENIEC 


ukończył Państwową Szkołę Handlową, chętny 
i sumienny, poszukuje jakiegokolwiek zajęcia, 
Pawel Berwer, Nawrot 44, u p. Ekkert 1435-2 


| A RPA 


NAUCZAM 


toboty perskich i smyrneńskich dywanów 
przystępne. Al. Kościnszki 69, m. 15 


Prof. F. R. HALPERN 


wznowił swą działalność 
pedagogiczną od 1 września. 


Sienkiewicza 20. 
515—5 


Dr. med. Józef Kon 


l CHOROBY DZIECI 


przyjmuje: ul. Piotrkowska 5, tel, 33-99 
od 4 i pół do 6. 


Mieszk. pryw. ul. 6-go Sierpnia 3, tel. 44-84. 
6850—2 


Którzy z nich są mądrzejsi? 


Ceny 
10. 


c w É: 
r 


Ci, Którzy są ostrożni! 
MŁODA PANNA 


paszowe szycia w pracowni jako 


Wiedzą oni bowiem, że jednorazowe użycie małowartościowych 
askawe oferty do „Głosu* Pod „H.* 


mydeł narazi ich na większą stratę, niż mogliby zaoszczędzić 
na taniem mydle przez cały rok. 


podręczna 
157— 


WYCHOWAWCZYNI 
ze znajomością Kopesaratwa poszukuje posady, 
hol 162—1 


182—1 
Oferty pod „B. 


-ziś i dni następnych! Film po raz pierwszy wyświetlany w Polsce 


KOBIETA 2%0-letnia 


(Wiek niebezpieczny) 
W rolach czołowych e | e — H 
«ovac Dana KAFENNE--WiodziIMIErZ Gajdarow 


para: 


Wspaniały salonowy dra- 


mat egzotyczny w 10 akt. 
UARERCANKUMA 


symfoniczna pod dyr 
22 e 2 
powszednie o godzinie 5-ej, 


Powiększona orkiestra 
A. Czudnowskiego. 

Początek w dni 

ostatni seans o godz. 10-ej 


' Licytacje. 


W sobotę, dnia 26-go września 1925 roku. 


Rasa Chorych m. Łodzi 


* mocy art, 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 roku 
o przymusowem ubezpieczentu na wypadek choroby 
podaje do ogólnej wiadomości, że na pokrycie należ« 
ych Kasie Chorych składek członkowskich, 
się publiczne licytacje ruchomości, zajętych u niżej | 


wyszczególnionych dłużników: 


Dnia 25 września 1925 r. © godz. 10-ej rano: 


Pomorska 16, odbędzie się 


odbędą 


o godz. 6-ej wiecz. w sali Rady Miejskiej, ul 


Nadzwyczajne ZBdPANIE 


Pełnomocników Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców w bodzi 


Nadzorczej i 


i punktualne 


1) Edelmana G., Al. Kościuszki nr. 26, szafa, kre-if z następującym porządkiem obrad: 
des, oszacowane na Zł. 60. — | è dni 

2) f-my Kowalski i Teske, ul. Grabowa 9/11, kasa 1. Dacey ang PrPoEuta 2) poprzeadnifga 
ogniotrwała, 2 biurka, stół, 3 stoliki, maszyna z Sips zh; 
do pisania, prasa do kopjowania, szafa, lustro | 2. Referat d Tp e a 
wiszące, oszacowane na zł. 191.— | 3. Sprawozdanie Rady 1925 

3) Inż. Ziółkowskiego J., ul. Hajzlera 7, 2 szafy,’ de za I-sze półrocze t 
3 stoły, 2lustra, 6 foteli, kanapa, kozetka, 2 kre- ! 4. Wolne wnioski. 
densy, 6 krzeseł, 2 stoliki, rogi jelenie, 6 obra- |] Prosimy 0 bezwzględne 
zów, oszacowane na Zł. 403,— | przybycie, 

4) Kurca G., ul. Cegielniana nr. 44, kredens, 2 lustra, | Rada Nauzorcza 
zegar, palto, 40 metrów towaru, 6 krzeseł, osza- z 
cowane na Zł. 72.— 160—1 Zarząd, 


Ruchomości obejrzeć można w dniu 


od godziny 10-ej rano, spis zaś takowych codziennie 
əd 9-ej do l-ej po poł. w Wydziale Egzekucyjnym 


asy Chorych, ul. Wólczańska nr. 225. 


(—) Dr. Arci 


Dvrektor. 
Łódź. dnia 16 września 1925 r 


ZE a o) TZT 


T. O. Z. Towarzystwo Ochrony Zdrowia ludności 
żydowskiej w Polsce, oddział w Łodzi poszukuje 


"lokalu 


składającego się z dwóch pokoi dlabiura i jed- 
Oferty składać do kancelarji 


1ej wielkie; sali. 
l. O. Z'u, Pomorska 7 m. 6. 


(—) F. Kałużyński 


Przewodniczący Zarządyk 


KASA CHORYCH m. a 
z 


L. BERLINOWNA 


licytacji 


<arby bien 


EESE 


i przybory małartkie 


LEKI SĄ MLER; f 
Łódź, Rzejazd A, 


7175—1 510—0 


R 
E 


sA 


nańskich przy ul. Nowo-Targo- 
wej poszukuje wykwalifikowanej 


Szpital fundacji małż. Poz- 


ul. Zawadzka |, 
tel. 25-38, 
powrócił 


Choroby skórne 
weneryczne 
i moczopłciowe 


1 
| 
Przyjm, od 9—2 
i od 4—8 wiecz. 
SEMC ZR 


| Pyzylęki 


993—7 


Ör. med. 


E. Zaliqsonowa 


Akuszerja, choro- 
by kobiece i we- 
* neryczne (kobiet). 
Usuwanie włosów 


m « 


elektrolizą. 


udziela lekcji gry fortepianowej. 


Ulica Gdańska Ne 72 m. 17. 


Od 3—6 po poł. 6783—2 


Kedaktor i wydawca: Marceli Sachs’ 


kancelarji 
t biurowych. 


6 Sierpnia I (Bened,) 
Przyj. 1—4, nieza- 
możnym ustępstwo 
7050 - 10 
Zgłaszać się z referencjami do zzz gc 


gospodyni kuchni | 


szpiłala w godzinach 
7177—1 


W drukarni „Głosu Polskiego“ Piotrkowska 86. 


Prof. L. NASSBERG 


te. 


Poszukujemy 
OD ZARAZ 


LOKALU 


NA. BIURO. 
składającego się z 
2 ch lub 5-ch pokoi 
z oddzielnem wej- 
ściem, na Piotrkow 
skiej lub poprzecz- 
nej od Narutowi: 
cza do Głównej, 
bliżej Piotrkow- 
skiej. Może być od- 
najęte z większe- 
go mieszkania pry- 
watnego Oferty do 
Administracji sub. 
„P. K, M.” (4-2 


Dr Ludwik Falk 


Choroby skórne i 
weneryczne 

- eczen'e Reftggnem 
kwarcową lampą 


przyjm. od 10—12 
157 


Nawrot A£ 7. 
Telefon 28-07. 
6690—: 


9 
UŻYWANE w 
dobrym stanie dln- 


gie damskie palto 
karakułowe. 


Oferty pod „L, T,“ 
do adminrstracji. 
109—2 


Dr. 
ADAM 


Maszlanka 


Ul. Zawadzka 16a 


o 


ś (Telef. 43-23. 


Redaktor odpowiedzialny: Władysław Magalski. 


pianista i Kompozytor 
wznowił lekcje 


2 
gi 


5 groszy 


aka | wychow. 


prgieisriego i nie- 
mieckiego, kon- 
wersacji udziela 
młoda pani. Piotr- 
aowska 102 II p. 
od 12-ej — 5-ej i 
6-ej— 10-ej. 15-3-n 
pH ZEE OE ZACZ W WM 
akład naukowy 
poszukuje nau 
czycieli (lek) ta- 
ciny, niemieckiego 
angielskiego z 
pełnemi kwalifika- 
cjami. Łaskawe o- 


fupno | sprzedaż 


fortepian tanio do 
f sprzedania. Ka 
rola8m.5 61-5-k 


eble używane ta- 
linia do sprzeda- 
nia Dzielna Ne 18, 
sklep. 141—92-k 


owe tokowe dam- 
skie palto z praw- 
dziwych francu- 
skich fok tanio 
do sprzedania, Do 
obejrzenia, ul. Zie- 
lona X 16 m. 5, 
7053—2-k 
ieska ratlera Dar- 
dzo ladnego, ma» 
łeńkiego sprzedam 
Główna X% 52 m 4, 
od 10—5, 702k 


NWNowWeo-COosielniana 2, m. 16 
od godz. 2 — 4-ej 


Ogłoszenia drobne | 


Po 10 groszy za wyraz. 


Dla poszukujących pracy 
za wyraz. 
mniejsze ogłoszenie 50 gr 


i 7—9-ej wiecz 


Naj- 


jeie samochód— 
karetkę, tnoże 
być „Ford“, Oferty 
do „Głosu* pod 
„Gotówka*. 68-5:k 


Lokale, mieszkania 


pay pokój umeb 
lowany do wy- 
najęcia, Tamże wy= 
najmę pianino 
Stajnberga,  Wól- 
czańska Ne 163, w 
bramie, na lewo. 
1171—2—m 

toda .nteligentna 
wdowa odda po- 
kój nauczycielce, 
lub starszemu So- 
lidnemu panu. Of. 
„Pokśj-. 79—1-m 
oszukiwane odza- 
raz mieszkanie 
2 — ö pokojowe z 
wszelkiemi wygo- 
dami w śródmieś- 
ciu. Oferty do 
„Głosu” sub „In 
żynier. 72—2-m 


penean pokój 
frontowy (par 
ter) lub część skle 
pu w ruchliwym 
punkcie na biuro. 
Oferty pod „Biuro“ 
do „Głosu*. 75-2m 


pokój z utrzyma- 
niem do wynaję- 
cia, ul, Cegielniana 
>ĝ—8, od 12—4, 
150—5-m 


750—2 


pokój komfortowy 
z utrzymaniem 
dla 2 osób. War- 
szawa, Sienkiewi- 
cza M 4, Minc: 
7002-5-m 


Doniesienia rozm. 


portera Pipiko- 
wa przyjmuje za» 
mówienia pań. 
Piotrkowska 

m. 14, 906—7 -d 


152, 


Laqubione dokan. 


PEC Abram 
Cegielniana 8, 


zagubił paszport 
polski, wydany w 
Łodzi. 102—5-z 


raczkowski Cha- 
i im Józef zgubił 
kartę rejestracyjną 
rocz. 1839, 59-3-Z 
a A AC 
arocki Józef agu. 
| bit portfel z pie- 
niędzmi, oraz ksią - 
żeczkę wojskową, 
patent IV kategor- 
ji i kartę mobiliza- 
cyjną,  Łaskawy 
znalazca zechce 
zwrócić: Rokiciń= 
ska 102. 155—2-2 
-m 
itecki Leon zgu- 
bił kartę odro- 
czenia rocz. 1901. 
118—5-z 


Poszukuję . 
nauczyciela (-elki) 


WłOSKIE[O 


w godzinach wie- 

czornych. Naruto- 

wicza 44 m. 19. 
128—1 


